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BŁĘKITNE STROFY 0 „RODZINIE"
1.

Idzie miedzą polną do Chrystusa Pana,
W śród lak ukw ieconych , pośród zbóż rozm aitych . 
Wiarą jaśniejąca . nadzieją owiana.
W krótce  przyjdzie żniwo, zbierze plon bogaty. 
Trudzi się w w ędrów ce od sam ego rana,
Do sam ego zm ierzchu jak pielgrzym  uparty.
M odli się wśród zgiełku i w ciszy godzinach  
P olskokatolicka , strudzona ..R odzina".

Dąży drogą ciężką po wybojach rzym skich,
Pośrod fanatyzm u bagien i m oczarów .
K ogo tylko spotka jest je j  zaw sze bliski.
Bo w zględem  nikogo nie ma złych zamiarów. 
T oczy bój o prawdę przeciw  kłam stwom  w szystk im . 
Wyzwala w ierzących od cudactw  i czarów.
Zmaga się z ciemnotą, lecz je j  nie przeklina — 
P olskokatolicka, walcząca ^..Rodzina" .

2.

Sieje zdrow e ziarna polskokatolickie;
W yrosną z  nich cn oty  ; piękne zalety.
Jakie były ongiś w o jczyźn ie  lechickiej,
Z  których  tylko strzępy zostały, niestety.
Uczy, że Szkodliwe w szystk o . co jest rzym skie.
Co ludzi prowadzi do p iekielnej m ety.
Przeto Słowa Pańskie ludziom przypom ina, 
Polskokatolicka. wierząca ..Rodzina"

Wspiera postępow e hasła i ideje,
Bo te się wywodzą z C hrystusow ej wiary.
Budzi w sercach miłość i wzmacnia nadzieję. 
W szystkim  dobrze radzi, jak przyjaciel stary. 
Wiedząc, że to zbierze, co  w sercach zasieje,
W słowach swoich szuka sprawiedliwej m iary.
Lud w iedzie do Boga, wyzwala od rzymian — 
P olskokatolicka. myśląca ..Rodzina".

3.

W św iecie ducha rządzi Chrystusow e praw o:
Nie poparte czynem  słowa nic nie znaczą.
„ Rodzina"  więc w ierzy w słuszność św iętej sprawy. 
I wie, że zw ycięży  Prawdą. Walką, Pracą.
Żołnierze czynam i dochodzą do sławy.
Która zaroszę spływa na tych. k tórzy wałczą.
A przeto przejawia sw oje credo w czynach  
Polskokatolicka. waleczna ..R odzina".
Nie ty lko  ma prau o. ale obow iązek,
N ieść pochodnię prawdy i rozpraszać m roki.
A  co z woli B ożej na te j z :emi zwiąże —
To będzie związane niebieskim  w yrokiem .
Niech będzie oraczem , co ugory orze ,
Zbliża się ku żniwu niezm ęczonym  krokiem .
I niech będzie siewcą, co siejbę zaczyna  — 
Polskokatolicka m isyjna ..R odzina".
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W  ś n ię ta  B o że g o  N arod zen ia  w e  w szy s tk ich  św ią ty n iach  K ośc io ła  P o lsk o k a to lick ie g o  został 
o d czy ta n y  L ist pastersk i J.E . K s. B isk u p a  P ry m a sa  P r o f . D r M a k sym ilian a  R o d e g o , k tóry  
p on iże j zam ieszcza m y . R E D A K C JA

Do wielebnego Duchowieństwa i umiłowanych 
Braci i Sióstr w Jezusie Chrystusie, Panu naszym

TRZECIA NIEDZIELA 
PO BOŻYM NARODZENIU

(Do Rzymian 12, 6-16)

T )  rada: M amy dary według użyczonej 
f ~ j  nam łaski różne: bądź to proroctw o  

w  zakresie wiary, bądź to  w ykon y­
wanie urzędu, w -nauce — dar nauczania, 
W wpominaniu — dar strofowania. Kto  
rozdaje, niech  to czyni w  prostocie; kto 
jest zw ierzchnikiem , niech  się przejm ie 
troską ; kto pełni uczynki miłosierdzia  
niech to czyni z w eselem .

M iłość wasza niech  będzie bez obłudy. 
Znienawidźcie zło, a przylgnijcie do dobra. 
Miłością Staterską nawzajem  się miłując, 
w  okazywaniu czci jedni drugich uprze­
dzając. W  gorliw ości — nie słabnący, 
duchem  płom ienni, Panu służący, radujący  
się z  nadziei, w  ucisku wytrwali, w  mod­
litw ie gorliwi. P otrzeby św iętych  w spo­
magający, gościnności strzegący. B łogo­
sław cie prześladujących  was, błogosławcie, 
a nie przeklinajcie. W eselcie się z w ese­
lącym i, płaczcie z  płaczącymi. Bądźcie so ­
bą jednom yślni, nie w ynosząc się nad in­
nych, ale się z pokornym i zgadzając.

1

1 IpnSiil 1 ! H

EWANGELIA |
(Sw. Jan 2, 1 -  11)

O nego czasu: O dbywały się gody
w eselne w  Kanie G alilejskiej i była 
tam matka Jezusowa. Zaproszono 

też na gody Jezusa w raz z uczniami Jego. 
A  gdy zabrakło wina, rzekła matka do 
N iego: Wina nie mają. I rzekł je j  Jezus: 
Zostaw to mnie, niewiasto, jeszcze nie 
nadeszła godzina moja. M ówi tedy matka 
Jego do sług: Uczyńcie, cokolw iek wam  
powie.

A  było tam sześć stągwi kamiennych, 
ustawionych dla obrzędow ych obm yć ży ­
dowskich, z których  każda mogła pom ieś­
cić dwa lub trzy wiadra. R zecze im Je­
zus: Zaczerpnijcie teraz i zanieście gos­
podarzowi wesela. 1 zanieśli. A  gdy gos­
podarz skosztował wody, która się stała 
winem , a nie wiedział, skąd by się w zięło  
(lecz słudzy, k tórzy czerpali w odę, w ie ­
dzieli) przyw ołał gospodarz w esela  oblu­
bieńca i rzekł doń: Każdy człow iek daje 
naprzód dobre wino, a k ied y się napiją, 
w ted y to, które je s t  gorsze, a ty zacho­
w ałeś dobre w ino aż do tego  czasu. Taki 
to początek cudów uczynił Jezus w  Kanie 
G alilejskiej i okazał chw ałę swoją, i u - 
w ierzyli weń uczniow ie Jego.

I znowu obchodzimy uroczystość na­
rodzenia się Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, uroczystość, której ton za­
sadniczy nadają słowa anioła i zastę­
pów „wojska niebieskiego, wielbiące 
Boga i mówiące: „Chwała na wysokoś­
ciach Bogu, a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli” (Łuk. II. 13— 14). Chwała 
Bogu za to, że nam dał swego jednoro- 
dzonego Syna, aby On, Jezus Chrystus 
wziąwszy ciało z Najświętszej Maryi 
Panny pojednał ród ludzki z Trójcą 
Świętą i aby przez przykład swego ży­
cia, nauki i zbawczy czyn krzyżowy 
dać na ziemi pokój ludziom dobrej wo­
li. Boże Narodzenie jest świętem ra­
dości i pokoju. I chociaż wiele innych 
świąt roku kościelnego ma również 
swoją bogatą treść, a dogmatycznie są 
nawet wyższej rangi, to jednak uroczy­
stość Bożego Narodzenia tradycja 
oplotła poza elementami ściśle religij­
nymi mnóstwem przepięknych prak­
tyk i zwyczajów. Wśród nich na czoło 
wysuwa się wieczerza wigilijna i pa­
sterka, zwłaszcza polska wieczerza wi­
gilijna i polska pasterka. Z pojawie­
niem się pierwszej gwiazdy w  wieczór 
wigilijny do stołu zasiada możliwie 
cała rodzina i wszyscy dzielą się 
opłatkiem i składają sobie najlepsze 
życzenia, przebaczają sobie urazy, za­
pominają o przykrościach minionego 
roku; w  świetle świec pięknie przy­
strojonej choinki obdarowują się po­
darunkami. A  o północy spieszą do 
kościoła na pasterkę. Boże Narodzenie 
to święto rodziny, rodziny przepojonej 
miłością, radością, pokojem.

W  ten święty wieczór wigilijny, w 
tę świętą cichą noc, kiedy o północy 
w naszych kościołach odprawiamy 
pasterkę, pozdrawia Was serdecznie 
Umiłowani w Chrystusie Bracia i 
Siostry B i s k u p  W a s z  M a k s y ­
m i l i a n ,  n i e g o d n y  s ł u g a  
C h r y s t u s a :  „Łaska wam i pokój 
od Boga Ojca naszego i Pana Jezusa 
Chrystusa (Fil. I, 2).

Ukochani moi Bracia Kapłani!
Umiłowani w Chrystusie Bracia i 

Siostry!
Nie mogę być z Wami. Przeto śla­

dem apostołów, jako jeden z ich na­
stępców, piszę do Was ten list paster­
ski. Mam Wam, Drodzy Moi, dużo do 
powiedzenia. W  tym liście pragnę jed­
nak zwrócić Waszą uwagę na podsta­
wową prawdę naszej wiary i proszę 
Boga, byście przyjęli ją ze zrozumie­
niem i z najlepszą wolą wypełnienia 
jej treści. Chcę mówić z Wami o Koś­

ciele Jezusa Chrystusa w  ogólności, a
0 naszym Kościele Polskokatolickim 
jako prawowitej Jego cząstce w szcze­
gólności.

Pan Jezus założył Kościół, aby On 
stale i zawsze służył ludzkości. Służba 
człowiekowi, pomoc człowiekowi, roz­
siewanie miłości i pokoju, rozdzielanie 
życia Bożego poprzez sakramenty 
święte i słowo Boże —  to cel społecz­
ny Kościoła Jezusa Chrystusa. A  więc 
nie panowanie, nie władztwo, nie rzą­
dzenie, a służba —  oto posłannictwo 
Kościoła Jezusa Chrystusa. Ponieważ 
zaś Jezus Chrystus Kościół w całości 
wzięty utożsamiał i utożsamia z sobą 
samym, więc wszyscy należący do 
Kościoła: ludzie świeccy, kapłani, bis­
kupi —  mają służyć: dobrem, prawdą, 
miłością, wszelką pomocą —  wszyst­
kim! Nie tylko świeccy mają służyć, 
owszem przede wszystkim biskupi i 
kapłani. Sprawowanie służby Bożej, 
szafowanie sakramentów świętych, 
głoszenie słowa Bożego z ambony —  
należy do biskupów i kapłanów, ale 
to tylko jedna strona ich działania, to 
tylko służba sakramentalna w świą­
tyniach, mają również służyć ludziom 
poza świątynią we wszystkich dostęp­
nych dziedzinach życia. Kościół Jezusa 
Chrystusa utożsamia się z niesieniem 
powszechnej pomocy sakramentalnej
1 pozasakramentalnej wszystkim po­
mocy tej potrzebującym i to przez 
biskupów i kapłanów w obu wypad­
kach, przez katolików świeckich w 
drugim wypadku.

Służbę tę różnie wypełniają dziś 
różne kościoły chrześcijańskie. Chciał­
bym i o to proszę Boga, aby Kościół 
Polskokatolicki służbę tę wypełniał jak 
najsumienniej, jak najpełniej i jak naj­
lepiej.

Niedługie są dzieje naszego Kościo­
ła, chociaż bogate w przeróżne przeży­
cia. Wiem, że nadszedł czas, by po kil­
kudziesięcioletnim okresie wstępno- 
organizacyjnym Kościół Polskokato­
licki przystąpił do pełnego działania, to 
jest, by rozpoczął usiłować w pełni 
urzeczywistniać służbę człowiekowi. 
Wiem też, że za przyszłość Kościoła 
Polskokatolickiego odpowiedzijatai są 
nie tylko biskupi, ale owszem również 
wszyscy kapłani i wszyscy ludzie 
świeccy. Kościół Polskokatolicki ma w 
myśl wskazań Chrystusa pełnić służbę 
człowiekowi! Ma pomagać człowiekowi 
dobrze i szczęśliwie żyć, dobrze pra­
cować, i wreszcie w Bogu umierać. 
Wynika z tego, że inne są obowiązki



biskupów i kapłanów, inne ludzi świec­
kich, wszyscy zaś razem mamy praco­
wać dla wspólnego dobra: wspólnie się 
miłując, wspólnie sobie pomagając, 
wspólnie pełniąc służbę społeczną. 
„Przyobleczcież się tedy —  jak pisze 
św. Paweł —  jako wybrani Boży, święci 
i umiłowani w tkliwe miłosierdzie, w 
dobroć, w pokorę, w cichość i w cierp­
liwość. Znoście jedni drugich i wyba­
czajcie sobie, jeśli kto ma skargę prze­
ciw komu: jako Pan przebaczył wam, 
tak i wy. A ponad to wszystko miej­
cie miłość, która jest węzłem dosko­
nałości. A  pokój Chrystusowy, do któ­
rego też wezwani jesteście w jednym 
ciele, niech z radością zamieszka w  
sercach waszych i bądźcie wdzięczni. 
Słowo Chrystusowe niech przebywa w 
was obficie, abyście z wszelką mądroś­
cią jedni drugich nauczali i krzepili... 
Wszystko, cokolwiek czynicie w  sło­
wie lub uczynku, wszystko w imię Pa­
na Jezusa Chrystusa czyńcie, dzięku­
jąc przez niego Bogu Ojcu” (Kol. III, 
12— 17).

Do sprawowania służby Bożej powo­
łał Jezus Chrystus w swoim Kościele 
apostołów i uczniów. Apostołowie po­
wołali biskupów, ci do współpracy 
święcili i święcą kapłanów.

Według Pisma św. biskup ma „być 
nienaganny, mąż jednej żony, rozsąd­
ny, roztropny, poważny, wstydliwy, 
gościnny, zdolny do nauczania, nie­
skłonny do pijaństwa lub bicia, lecz 
powściągliwy, nie kłótliwy, nie chci­
wy. ale w domu swym rządny, mający 
dzieci karne i czyste. Bo kto nie umie 
własnym domem zarządzać, jakże bę­
dzie miał pieczę o Kościele Bożym” 
(I Tym. III, 2— 5)? „Biskup bowiem 
winien być nienaganny jako włodarz 
Boży, nie pyszny, nie gniewliwy... 
nie chciwy szkaradnego zysku, ale 
gościnny, uprzejmy, rozsądny, spra­
wiedliwy, świątobliwy, wstrzemięźli­
w y” (Tyt. I, 7— 8). Biskupi mają mieć 
„pieczę o siebie samych i o całą 
owczarnię nad którą was Duch Święty 
ustanowił biskupami” (Dz. Ap. X X , 
28). Św. Piotr poleca biskupom: „Paś­
cie trzodę Bożą, która jest przy was, 
czuwając nad nią nie z musu, ale 
chętnie dla Boga, a nie dla szkaradne­
go zysku. Ani też jako panujący nad 
duchowieństwem, ale będąc świado­
mym wzorem dla owczarni. Podobnie 
i młodzi, bądźcie poddani starszym. 
A  wszyscy okazujcie pokorę jedni dru­
gim, bo Bóg pysznym się sprzeciwia, 
a pokornym łaskę daje” (I.P. 1— 4).
Tymi samymi w przybliżeniu cechami 
mają się odznaczać kapłani, którzy są 
współpracownikami biskupów. Nadto 
Św. Paweł wyraźnie naucza: „Kapłani, 
którzy dobrze rządzą, na podwójną 
cześć zasługują, zwłaszcza ci, którzy 
pracują w słowie i nauczaniu” . (I Tym. 
II, 17).

Biskupi i kapłani Kościoła Polskoka- 
tolickiego, jako realizujący nauki i na­
kazy Pisma Św. mają i muszą być dla 
swoich wiernych świetlanym wzorem 
życia osobistego, rodzinnego i obywa­
telskiego. Samo jednak kapłaństwo ja­
ko posłannictwo Chrystusowe nie może

ograniczać się tylko do dawania przy­
kładu w swoim indywidualnym życiu. 
Kapłan polskokatolicki musi być dusz­
pasterzem, misjonarzem i społeczni­
kiem.

Istotą kapłaństwa jest składać Bogu 
ofiarę Mszy św., szafować sakramenty 
święte i głosić słowo Boże, więc da­
wać Łaskę Bożą i tym prowadzić ludzi 
do zbawienia. Wprawdzie Mszę św. od­
prawia kapłan w kościele, w kościele 
też udziela sakramentów świętych i 
głosi słowo Boże, jednak zwłaszcza 
Msza św. jest aktem jak najbardziej 
społecznym, powinno więc w nim brać 
udział jak najwięcej ludzi. Kapłan pol­
skokatolicki nie może ograniczyć wy­
pełniania swego posłannictwa tylko do 
kościoła i biura parafialnego. Owszem 
kapłan powinien codziennie odprawiać 
Mszę św., każdej chwili służyć wier­
nym udzielaniem im bezpłatnej posługi 
religijnej, na każdej niedzielnej Mszy 
św. powinien głosić dobrze przygoto­
wane kazanie, sumiennie katechizować 
dzieci. Jednak kapłan polskokatolicki 
musi wyjść z kościoła, musi wyjść z 
plebanii, musi pójść do ludzi i między 
ludzi, być z nimi nie tylko w niedziele 
i święta, ale na co dzień; być z nimi, 
by poznać ich potrzeby i w miarę swo­
ich możliwości pomagać im. Wtedy 
i obok niego w kościele przy składa­
niu Bogu ofiary Mszy św. pełno będzie 
ludzi. Wtedy parafie nasze powiększą 
liczbę swoich wyznawców, a Kościół 
liczbę parafii i kapłanów.

Czego zaś konkretnie powinna doty­
czyć praca kapłana polskokatolickiego 
poza kościołem?

Kapłan polskokatolicki z istoty swo­
jego posłannictwa powinien być rów­
nież społecznikiem! *Być zaś społeczni­
kiem znaczy przede wszystkim rozu­
mieć potrzeby człowieka, środowiska, 
w którym żyje i pracuje, narodu i pań­
stwa, którego jest obywatelem i starać 
się im zaradzić w własnym zakresie, z 
własnej inicjatywy.

Polska, to Ojczyzna nasza, to nasz 
kraj, który niestety często, a zwłasz­
cza w ostatniej wojnie został bardzo 
poważnie zniszczony. A chociaż pań­
stwo nasze robi wszystko, by nikt nie 
cierpiał biedy, by każdy mógł się 
kształcić, to jednak niezależnie od 
inicjatywy i wykonawstwa państwo­
wych i społecznych instytucji jest 
jeszcze dużo miejsca na prace indywi­
dualnych działaczy społecznych. Takim 
działaczem może i powinien być kapłan 
polskokatolicki. W  środowisku swoim 
powinien budzić inicjatywę społeczną, 
sam będąc przykładem jej projekto­
wania i wykonawstwa.

Jako kapłan ma znać mieszkańców 
swojej parafii i ich potrzeby, odwie­
dzać chorych w domu, w szpitalu, w 
przytułkach; wspierać staruszków i 
opiekować się nimi. Słowem: kapłan 
polskokatolicki powinien być wszyst­
kim dla potrzebujących.

Budzić inicjatywę społeczną to m. 
in.: propagowanie oszczędności, wspo­
maganie akcji: zwalczania analfabetyz­
mu, ciemnoty i zacofania, przeciwdzia­
łania pladze pożarów, krzewienia

oświaty, postępu, budowy dróg, studni, 
zieleńców, odśnieżania ulic i dróg, po­
szanowania własności prywatnej i spo­
łecznej itd. itp.

Kapłan polskokatolicki, jeśli chce, 
może być i powinien być cały dzień 
zajęty: duszpasterstwem w kościele, 
katechizacją dzieci i pracą społeczną 
dla dobra ludzi. Kapłan ma stale i 
wszędzie służyć pomocą. Ma krzewić 
miłość. Ma ludzi uczyć miłości Boga 
i Ojczyzny. Ma pracować dla Boga, 
dla bliźnich, ma służyć!

Kościół jednak to nie tylko biskupi 
i kapłani, Kościół to społeczność ludzi 
wierzących, w której bezwzględną 
większość stanowią ludzie świeccy, w 
której biskupi i kapłani sprawują 
funkcje święte, a wraz z ludźmi świec­
kimi wspólnie pracują dla wspólnego 
ziemskiego dobra i dla zbawienia duszy 
nieśmiertelnej. Wynika z tego, że lu­
dzie świeccy w Kościele nie mają być 
tylko przedmiotem pracy dla biskupów 
i kapłanów, ale mają oni i muszą być 
również podmiotem pracy. Tak, ludzie 
świeccy mają również w Kościele pra­
cować. Ludzie świeccy są na równi z 
biskupami i kapłanami odpowiedzial­
ni za losy Kościoła, za Jego rozwój, za 
Jego przyszłość. Kościół Polskokatolic­
ki jest wspólną drogocenną własnością 
nas wszystkich: więc i ludzi świec­
kich, i kapłanów, i biskupów. Wszyscy 
wierzący ludzie świeccy mają obowią­
zek chętnie korz\rstać z posług religij­
nych, uczęszczać przynajmniej w nie­
dziele i święta, do kościoła, przyjmo­
wać sakramenty święte, uczyć się re- 
ligii, krzewić ducha wiary. Wszyscy 
wierzący ludzie świeccy mają jednak 
też obowiązek dbać i troskać się rów­
nież o sprawy materialne swego Koś­
cioła jako całości i swojego kościoła 
parafialnego. Szczególne jednak obo­
wiązki troski o swój Kościół spoczy­
wają na członkach świeckich Rady 
Kościoła, Rad Diecezjalnych i RoC 
Parafialnych, na członkiniach Towa­
rzystw Niewiast Adoracji Najświętsze­
go Sakramentu, na członkach i człon­
kiniach Społecznego Towarzystwa Pol­
skich Katolików i na pracownikach 
świeckich instytucji kościelnych .

Kościół Polskokatolicki jest Kościo­
łem biednym i wcale nie chce być Koś­
ciołem bogatymi. Jednak służąc Bogu 
w naszej wolnej, umiłowanej, ludowej 
Ojczyźnie —  łączymy się w kościołach 
naszych, by modlić się społecznie i by 
wzajemnie sobie pomagać w zgodzie 
i w miłości. Za punkt honoru każdy z 
Was, umiłowani w Chrystusie Bracia 
i Siostry, powinien sobie uważać, aby 
jego kościół parafialny miał godny 
Boga wygląd i aby w kościele naszym 
było jak najwięcej wyznawców. Przeto 
wzywam Was, Bracia i Siostry, wzy­
wam Was wszystkich, a zwłaszcza 
członków Rady Parafialnej i Siostry 
z Towarzystwa Niewiast Adoracji Naj­
świętszego Sakramentu, do wzmożenia 
pracy dla Ojczyzny naszej i dla nasze­
go Kościoła Narodowego.

Razem ze swoim duszpasterzem 
troszczcie się o swój kościół, o cmen­
tarz, o plebanię, o powiększenie liczby
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wyznawców, o zakładanie nowych pa­
rafii, o jedność, o miłość w całym Na­
rodzie i w całym Kościele naszym. U- 
ważajcie za swój miły obowiązek u- 
trzymać samodzielnie swój Kościół. Nie 
oglądajcie się tylko na pomoc swojego 
biskupa. Przecież w każdej parafii może 
i powinien się znaleźć człowiek, który 
chętnie będzie pełnił honorowo za­
szczytne obowiązki organisty, kościel­
nego, kolportera czasopism naszych i 
książek naszych, a zwłaszcza tygodni­
ka „Rodzina”-. Przecież w każdej para­
fii mogą i powinny się znaleźć nie­
wiasty, które będą dbać o czystość i 
porządek w kościele i wokoło kościoła, 
a nade wszystko o czystą bieliznę 
ołtarzową. W  naszym Kościele modli­
my się po polsku. Bierzcie wszyscy 
czynny udział w Mszy św. według for­
mularza wydrukowanego w naszym 
modlitewniku „Ojcze nasz". Modlitew­
nik ten, katechizm i „Rodzina” po­
winny być w każdej rodzinie polsko- 
katolickiej. Wszyscy czynem dokumen­
tujcie, że jesteście polskokatolikami, 
że miłujecie swoją Ojczyznę. Wraz ze 
swoim duszpasterzem pracujcie su­
miennie na swoim stanowisku, ale w 
miarę swoich możliwości udzielajcie 
się też społecznie, pomagajcie władzom 
lokalnym i instytucjom społecznym w 
realizacji państwowych planów gospo­
darczych, popierajcie i inicjujcie acje 
społeczne, walczcie o pokój, słowem 
bądźcie wzorem dobrego obywatela i 
dobrego katolika. Od was wszystkich 
zależy dobrobyt naszej Ojczyzny i do­
bro naszego Kościoła.

Ukochani moi Bracia Kapłani,
Umiłowani w Chrystusie Bracia i 

Siostry.
Z okazji Świąt Bożego Narodzenia i 

Nowego Roku ślę Wam jak najlepsze 
życzenia. Rozważcie słowa św. Jakuba: 
„Cóż pomoże, bracia moi, jeśliby kto 
mówił, że ma wiarę, ale uczynków by 
nie miał? Czyż wiara mogłaby go zba­
wić? I jeśliby brat i siostra nie mieli 
ubrania i potrzebowaliby codziennej 
żywności, a ktoś powiedziałby im: 
Idźcie w pokoju, ogrzejcie się i na­
syćcie —  a nie dalibyście im tego, cze­
go ciało ich potrzebuje, cóżby to po­
mogło? Tak i wiara jeśliby nie miała 
uczynków, martwa jest sama w sobie” 
(II, 14— 17). Kościół ma służyć, ma po­
magać, ma czynić dobrze wszystkim. 
Więc i wy, Bracia moi i Siostry, pra­
cujcie dla dobra naszej Ojczyzny, dla 
pożytku Kościoła Polskokatolickiego, 
a wszystko na większą chwałę Bożą.

Z głębi swego serca, jako Wasz brat
i biskup proszę Boga, aby darzył Was 
Swoim czułym błogosławieństwem.

Błogosławieństwo Boga wszechmo­
gącego: Ojca i Syna i Ducha Świętego 
niech zstąpi na Was i niech pozostanie 
z Wami na zawsze. Amen.
Warszawa, dnia 24.X II .1963 r.

t Biskup M AKSYM ILIAN  RODE
Prymas Kościoła Polskokatolickiego 
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Chrystus Pan d la  uczestników wesela 
uczynił pierwszy cud i uroczystość w e­
selną w Kanie G alilejskiej zaszczj^cif sw o­
ją obecnością, dając tym dowód ważno­
ści chwili, w której dw oje ludzi łączy 
sie ze sobą. M ałżeństwo chrześcijańskie 
nie jest tylko uroczystą umową miedzy 
mężczyzną i kobieta, małżeństwo chrze­
ścijańskie jest świętym związkiem. M ał­
żeństwo to fundament, na którym opiera 
sie byt i przyszłość narodów. Chrystus 
uczynił m ałżeństwo Sakramentem. Czyta­
my u św. Pawła: „Małżeństw"o sakramen­
tem wielkim jest w  Chrystusie i K oście­
le '’ (Ep. 5, 32). Chrystus ow oce małżeń­
stwa — dzieci — otaczał opieką i b łogo­
sławił. K ościół ód najdaw niejszych cza­
sów głosił w iarę w sakramentalna god ­
ność małżeństwa. Św. Ignacy pisał: „G o ­
dzi się. aby oblubieńcy zawierali m ałżeń- 
stw’o  zgodnie ze zdaniem biskupa, aby 
ich zw iązek był w edług Pana” .1). Nie 
wszyscy jednak chcą w idzieć podnioslość 
uroczystości weselnej w ewangelii prze­
znaczonej na niedzielę dzisiejszą. Czyta­
my w  ..Ziarnach Bożych” (K onferencjach 
Niedzielnych i świątecznych dla katoli­
ków) -). Ludzie „zw racają raczej uwagę 
na pierwszy cud zdziałany przez Pana 
Jezusa, cud przemienienia w ody w  w ino
— można by przyjąć ich pogląd, jak o nie 
pozbaw iony słuszności, bo istotnie Pan 
Jezus w  Kanie G alilejskiej w czasie uro­
czystości weselnej dckónał tego cudu. Ale 
oni idą dalej i z faktu tego w yciągają 
wniosek całkow icie błędny: zalecenie p i­
cia wina przez Pana oezusa i w  Jego 
obecności i dzięki Jego cudow nej prze­
mianie... Trwa karnawał. Ludzie bawią

sie- I słusznie. Człowiek po uczciwej pra­
cy może i powinien się zabawić, A le piją 
ież wódkę. Tak. upijają się jeszcze w 
wielu wypadkach! Publicznie i prywat­
nie... Wódka jest trucizną dla każdego... 
Dla katolików nadto pijaństwo jest grze­
chem... Pismo Święte potępia pijaków... 
Katolicy powinni być zawsze trzeźwi, 
pomni zwłaszcza zachęty św. Piotra: 
„Bądźcie wstrzem ięźliwi i czuw ajcie (I 
List. V. 8) ...Pan Jezus, który przemienił 
wodę w  w ino uczynił ten cud nie dlate­
go. byśmy go nadużywali, ale na to. by 
ieśli kiedyś przy niepowszedniej okazji 
i ku godziw ej rozrywce sięgniemy po 
lampkę wina czy piwa. służyły nam te 
n apoje w  małej ilości używane ku roz­
weseleniu życia, a nie ku jego  zagła­
d z ie ’ .

Cud w Kanie uczy, że radość nie za­
wiera w sobie niczego, co  by  sie Panu 
Bogu m iało niepodobać. skoro sam Je­
zus Chrystus pochyla się nad radością 
z okazji wesela i dla uczestników wesela 
czyni cud. Trzeba jednak radość w łaści­
wie pojm ow ać. Np. spełnianie z radością 
codziennych obow iązków  jest wskaźnikiem 
kultury duchowej.

Niedawno rozpoczęliśm y nowy rok ka­
lendarzowy. Z now ym  rokiem winniśmy 
z jeszcze większą ochotą przystąpić do 
pracy, pomagać sobie w zajem nie i c ie ­
szyć się. jeżeli praca nasza osiąga dobre 
wyniki dla Kościoła, dla O jczyzny, dla 
bliźnich.

1) „S a k ra m en t M a łżeń stw a " W L R , W arszaw a 
19H2, s. 7.

2) „Z ia rn a  B o ż e ”  K s. B p  D r M a k sym ilia n  
R od e . W L R , W arszaw a  1959. s. 61.



M O J
G Ł O S
W
DYSKUSJI

W dniu 29 października 1963 r. 
Telew izja W arszawa nadała pro­
gram „W szyscy jesteśm y sędzia­
m i” . Tematem programu w  szer­
szym słow a znaczeniu był pa­
lący program  chuligaństwa, w 
ściślejszym zaś czyn chuligań­
ski Edwarda Traczyka i Z dzi­
sława Kłosa, którzy wyrokiem  
sadu za napad w  K om orow ie zo ­
stali skazani na pięć i siedem lat 
więzienia. Nie będziem y zasta­
naw iać się nad technika zbrod­
niczego napadu, ale razem  z ty ­
mi. którzy byli w  studio tele­
wizyjnym , sięgnijm y do źródła 
bandyckiego czynu.

W  dyskusji telewizyjnej brali 
udział ludzie z różnych środo­
wisk, zaw odów  i o  różnym p o­
ziom ie intelektualnym. M imo 
tych różnic, wszyscy dopatryw a­
li się źródeł zła w  w ychowaniu. 
W ychow anie jest jednak proce­
sem bardzo skom plikowanym  i 
długodystansowym. Osobowość 
człow ieka kształtuje każde śro­
dow isko społeczne. T o  prawrda, 
że decydującym  czynnikiem  w y ­
chow aw czym  jest rodzina. Praw ­
da jest również, że w ychow uje 
szkoła, teatr. kino, ulica i 
organizacje społeczno-polityczne. 
Nie możemy zapomnieć również

o  różnych predyspozycjach psy­
chicznych. które dziedziczy cz ło ­
w iek po sw oich rodzicach oraz
o  najważniejszym  pedagogu, któ­
rym jest sam owychowanie. Śro­
dow isko może dać dobre lub złe 
środki w ychow aw cze. których 
przyjęcie i realizacja zależy w y­
łącznie od podm iotu (w ychow an­
ka). O tym wszystkim  w  takiej 
czy innej form ie m ów iono w  au­
d ycji „W szyscy jesteśm y sędzia­
m i” .

Głos m ój w  dyskusji dotyczy 
środowiska w ychow aw czego, któ­
re uchodzi za najdoskonalszego 
pedagoga wszystkich pedagogów’
— K ościoła rzym. kat. W  dysku­
sji nie padło pytanie, czy i w  
jakim  stopniu oddziałuje w y ­
chow aw czo K ościół na kształto­
wanie dobrego człów ieka i ob y ­
watela i tym samym zapobiega 
chuligaństwu. Jeśli mam być 
szczery, znając środowisko w y­
chowawcze Kościoła rzym. kat. 
to powiem, że Kościół ten nie 
tylko nie zapobiega pladze chu­
ligaństwa. ale w swoistym sensie 
wszczepia go w  psychikę swoich 
wychowanków, wszczepiając w 
nich jad nietolerancji. Ten sku­
tek chuligaństwa religijnego od ­
czułem  na własnej osobie.

Wszystko c o  nie rzymskie nałoży 
niszczyć wszelkimi środkami. Ten 
jad wszczepia się zarówno w 
dzieci na lekcjach  religii. jak 
również w  sfanatyzowanych de­
wotów'. Dziecko, które znieważy 
człowieka innego wyznania lub 
wybije szyby w nierzymskokat. 
świątyni, uzyska pochwałę od 
ks. katechety. Dewotka, która 
zbezcześci godło zbawienia w 
innej świątyni i oczerni ludzi, 
którzy mają odwagę trzeźwo 
myśleć, bez żadnych trudności 
uzyska rozgrzeszenie u swego 
spowiednika. Skutki takiego wy­
chowania nie dadzą na siebie 
długo czekać i w późniejszym 
czasie chuligaństwo religijne, 
przeobraża się w plagę społeczną. 
T ó  pow inno zmusić do myślenia i 
skierowrać głos dyskusji również 
do środowiska rzym . kat., aby 
w im ię dobra i spokoju  w  O j­
czyźnie, zaniechali tak zgubne­
go środka w ychow awczego, ja ­
kim jest nietolerancja religijna.

M ój głos kieruję również do 
wszystkich ludzi dobrej .w oli. 
aby zechcieli w ypow iadać sie na 
łamach „R odziny”  jak zapobiec 
chuligaństwu.

KS. JERZY SZOTMILLER

Jasełka. Ministranci są wykonawcami ról (zdjęcie górne i po prawej).

5>w. Mikołaj rozdziela dzieciom podarkiOpłatek parafialny.
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SOBÓR TRYDENCKI
26 stycznia 1964 r. m ija czte­

rysta lat od  wydania przez pap. 
Piusa IV bulli „Benedictus Deus” 
zatwierdzającej uchw ały sław ne­
go w  dziejach rzym skiego kato­
licyzm u Soboru Trydenckiego.

( Trydent leży w e W łoszech pół­
nocnych, w  pobliżu granicy au­
striackiej. Tę nieznaczną m ieści­
nę, a nie Rzym, wyznaczył na 
m iejsce soboru ówczesny cesarz 
austriacko-niem iecko-hiszpański, 
Karol V  (1519-1556), pod które­
go naciskiem sobór został zw o­
łany. Nacisk cesarski potrzebny 
był dlatego, że papiestwo bało 
sie soboru, by czasem nie ogra­
niczył jego władzy nad K ościo­
łem  Rzymskokatolickim, jak to 
m iało m iejsce z soborami w  w ie ­
ku X V .

Nie potrzeba tu dodawać, że 
Sobór Trydencki, podobnie jak 
wszystkie sobory kierowane przez 
papiestwo w  drugim  tysiącleciu, 
nie był soborem ekumenicznym 
całego chrześcijaństw a: miał cha­
rakter li tylko soboru rzym sko­
katolickiego.

Obrady soborów e otw arto 13 
grudnia 1545 r. w  szczupłym gro­
nie kilkudziesięciu biskupów i 
teologów  przeważnie włoskich. 

Zamknięto je  4 grudnia 1563 przy 
udziale 250 dygnitarzy Kościoła 
Rzym skokatolickiego z różnych 
kra jów  a w ięc i z Polski (kard. 
Stanisław Hozjusz, biskup W a­
lenty Herburt i kan. M ikołaj 
Kromer). W ynikałoby z tego, że 
sobór trwał osiem naście lat. lecz 
tak w  rzeczywistości n ie było. 
Jednym w ielkim  Soborem  T ry­
denckim  nazwał te obrady do­
piero pap. Pius IV  po ich zakoń­
czeniu. Przed jego decyzja są­
dzono, że ma się do czynienia z 
trzema różnymi soborami, n ie­
w iele ze sobą powiązanym i, a to 
dlatego, że zaistniały dw ie znacz­
ne przerwy: pierwsza od  15
września 1549 d o  30 kwietnia 
1551, druga cd 29 kwietnia 1552 
do 17 stycznia 1562. W obydw u 
wypadkach sobór przerwało pa­
piestwo (Paweł III i Juliusz III) 
ze w zględów  politycznych.

W rzeczywistości w ięc Sobór 
Trydencki składał się z trzech 
odrębnych soborów, m ających 
różny przebieg i różne wyniki.

P i e r w s z y  z n i c h  (od 13 
grudnia 1545 do 14 września 
1549) był w idow nią ostrej walki 
dw óch obozów, z których jeden 
wspierany przez cesarza żądał 
om awiania i usunięcia nadużyć 
w K ościele Rzymskokatolickim, 
a zwłaszcza w  Kurii rzymskiej 
i papiestwie, drugi zaś obóz na 
czele z papieżem i świeżo zało­
żonym  zakonem jezuitów  (ód 
1540 r.) nie chciał słyszeć o re­
form ie kościelnej, a żądał ści­
słego określenia granicy miedzy 
rzymskim katolicyzm em a pro­
testantyzmem i potępienia w szel­
kich odchyleń od  rzym skokato­
lickich  dogmatów. Pierwszy obóz 
chciał w ładze papieską ukrócić, 
drugi przeciwnie, chciał ją  zw ię­
kszyć i w zm ocrrć. G dy papież 
(Paweł III) w spierany przez je ­
zuitów  nie chciał ustąpić ze sw e­
go stanowiska i pod pozorem 
niebezpieczeństwa zarazy prze­
niósł obrady do Bolonii (dalej 
od Niemiec), cesarz zaprotesto­
wał i b !skupom hiszpańskim 
Óraz niemieckim polecił w yco ­

fać się z soboru, czym  zmusił 
papieża do zamknięcia soboru 
bez podjęcia jakichkolw iek uch­
wał.

D r u g a  c z ę ś ć  S o b o r u  
Trydenckiego (od 1 m aja 1551 
od 28 kwietnia 1552) była jesz­
cze bardziej bezowocna niż 
pierwsza, chociaż zorganizowano 
nawet sześć sesji plenarnych. 
W ażnym wydarzeniem było  zja ­
w ienie się na soborze przedsta­
wicieli protestantyzmu, lecz skoń­
czyło się ono tylko na samej ich 
obecności, ponieważ papież (Ju­
liusz III) nie zgodził się na czyn­
ny udział protestantów w dysku­
sjach dogmatycznych, zwłaszcza 
odnoszących się do władzy pa­
pieskiej. Stanowisko papieża by­
ło podyktowane nie tylko egoiz­
mem, ale i chęcią upokorzenia 
bitych przez cesarskie w ojska 
protestanckich książąt niem iec­
kich. wspom aganych przez arcy- 
katolickiego króla Francji, Hen­
ryka II (1547-1559). Zresztą król 
ten nie był m iły sercu papieskie­
mu nie tylko dlatego, że w spół­
pracował (w ojskow o) z „herety­
kami’ ’. ale też i dlatego, że dla 
swego K ościoła w e Francji żą­
dał znacznej samodzielności czy­
li niezależności od Rzymu. Gdy 
sie okazało, że w ojska prote­
stanckie i francuskie są górą, 
pap. Juliusz III zamknął sobór 
rzekom o na dw ą lata. lecz fak­
tycznie ,,na zawsze” .

Dopiero trzecia faza obrad try­
denckich miała znaczenie i cha­
rakter kościelny, chociaż całko­
w icie odm ienny od nakreślonego 
przez tych, co zwołali sobór w  
1545 r. Zw ołał ponownie sobór 
do Trydentu pap. Pius IV w  1562 
r. a w ięc po dziesięcioletniej 
przerwie. W bulli konwokacyjnej 
zapowiedział, że do obrad sobo­
rowych wszyscy chrześcijanie 
ma,ją zapewniony swobodny do­
stęp (omnibus liber additus), cho­
ciaż skądinąd wiadomo, że był 
to tylko chwyt dyplomatyczny, 
gdyż na sobór nie wpuszczono 
protestantów.

Ciekawe, że papież nie uw a­
żał za „heretyka”  ówczesnej kró­
low ej Anglii, Elżbiety (1558— 
1603). ponieważ zaprosił ją  na 
sobór. Niestety legat z  pismem 
papieskim do Anglii nie doje­
chał, gdyż zatrzymał go i uw ię­
ził w  Brukseli król hiszpańsko- 
niderlandzki, Filip II (1556— 
1598), uważający się za króla 
również angielskiego.

Sobór w  1562 r. zwołano w  ce­
lu niby przeprowadzenia reform y 
kościelnej, lecz faktyczna refor­
ma stała jeno na marginesie 
obrad. Zupełnie pominięto nadu­
życia w ładzy papieskiej i biuro­
kracji Kurii rzymskiej. Zajęto 
się nieco życiem  m nichów  i 
kleru niższego, uchw alono zor­
ganizowanie sem inariów duchow ­
nych, a biskupom nakazano m ie­
szkać w  swoich diecezjach (za­
miast na dworach królewskich 
czy książęcych).

Cały w ysiłek Soboru skierowa­
no na usztywnienie dogm atów  
rzym skokatolickich i na sprawy 
polityki papieskiej. W  stosunku 
do „heretyków ”  odrzucono w szel­
ką m ożliwość kompromisu czy 
„dialogu” . Wprost zakazano ka­
tolikom  rzymskim bratania sie 
lub obcow ania z ..kacerzami” .

Najwyższym autorytetem religij­
nym został episkopat do tego 
stopnia, że nie wolno było bez 
jego zgody czytać Pisma św. By­
ło to stanowisko wybitnie anty- 
ckumeniczne.

Ostatecznie uznano zasadę 
wyższości papieża nad soborem 
i niewiele brakowało, by już 
wtedy nie uchw alono dogmatu
o  wyższości papieża nad cesa­
rzem. królami i książętami ca­
łego świata w  myśl bulli pap. 
Bonifacego V III „U nam  Sanc- 
tam '! z 1302 r. oraz bulli pap. 
Pawła IV „Cum ex Apostólatus 
o ffic io "  z 1559 r. Do ogłoszenia 
takiego dogmatu parli jezuici ze 
swym generałem, Jakubem Lai- 
nezem (t 1565). Głosili, że K oś­
ciół stoi ponad państwem, że n ie ­
posłuszni papieżowi królowie 
mogą być usuwani siłą lub ka­
rani śmiercią (tyranobójstw o — 
stąd jezuita Mariana otwarcie 
pochw alił dom inikanina J. Cle-

mert za zasztyletowanie w  1589 
r. francuskiego — a przedtem 
polskiego — króla Henryka III 
Walezego). Tych „dogm atów ”  nie 
ógłoszono na skutek energicznego 
sprzeciwu am basadorów Francji, 
którzy dem onstracyjnie w yjecha­
li z Trydentu do W enecji, pocią­
gając za sobą biskupów francus­
kich. Stąd też król hiszpański 
Filip II pozw olił ogłosić dekrety 
trydenckie z zastrzeżeniem n ie­
naruszalności swych praw' poli­
tycznych, a we Francji przyjęto 
dekrety dopiero po 1614 r. z 
tym. że respektowano je  w yłącz­
nie w  zakresie spraw kościel­
nych. Jedynie polski król. Z yg ­
munt August, n ie miał w  tym 
względzie żadnych zastrzeżeń i 
przyjął dekrety trydenckie już 
w  1564 r. na sejm ie w  Parczowie.

Od tej daty rozpoczęła się w  
Polsce sławna kontrreform acja.

Ks. dr S. WŁODARSKI

GRZECHY ARCYBISKUPA THUC
W ielokrotnie pisaliśmy na 

łamach „R odziny ’’ o repre­
sjach południowowietnam skie- 
go  reżimu Ngo Dinh Diema 
w^obec buddystów. Zapocząt­
kowane zostały słynnymi m a­
jow ym i wydarzeniami, w  Hue, 
a skończyły sie obaleniem  
znienawidzonego reżimu. Sam 
Diem oraz jego brat, Ngo 
Dinh Nhu, maż osław ionej 
pani Nhu, zginęli w  czasie 
przewrotu. Pani Nhu — jak 
doniosła prasa codzienna — 
otrzymała w  tych dniach azyl 
polityczny w e Francji (?). Z - 
pogromu ocalał również trzeci 
z braci, arcybiskup miasta 
Hue. Ngo Dinh Thuc. który 
akurat przebywał na II sobo- 
rze watykańskim w  Rzymie, 
gdzie znalazł tymczasowe 
schronienie.

Obecnie, kiedy rozwiązały 
się języki, napływa coraz 
w ięcej wiadom ości, dotyczą­
cych „panowania” tego rzym ­
skiego arcybiskupa oraz roli, 
jaką odegrał w  krw awych re­
presjach przeciw  buddystom. 
Okazuje się, że arcybiskup 
Thuc był faktycznie absolut­
nym  w ładcą rejonu Hue. Od 
niego zależały w szelkie decy­
zje zarów no w  sprawach p o ­
litycznych, jak i ekonom icz­
nych. D o jego rąk trafiały 
również produkty, jakie nad­
chodźmy w  ramach pom ocy 
amerykańskiej. Arcybiskup 
Thuc decydow ał o  ich zużyt­
kowaniu. a zasadniczo sprze­
dawał je  po próstu na czar­
nym  rynku, zamiast rozpro­
wadzać w śród ludności re jo ­
nu Hue. W  każdym razie, je ­
żeli trafiały do ludności, to 
tylko i w yłącznie do w y ­
znaw ców  K ościoła rzym sko­
katolickiego, a w ięc i w  tym 
wypadku była stosowana dys­
krym inacja religijna. Tak np. 
seminarium duchow ne m iało

w  zapasie m. in. 35 ton ry­
żu. pochodzącego z pom ocy 
amerykańskiej. Nic zatem 
dziwnego, że w ielu  ludzi „n a ­
w racało” się z pobudek czy­
sto materialnych.

W arto dodać, że to w ła­
śnie arcybiskup Thuc rozka­
zał rozpędzić marsz protesta­
cy jn y  przeciw  dyskrym inacji 
religijnej, zorganizowany 8 
m aja ub. r. przez m nichów  
buddyjskich. Zginęło wówczas 
30 osób. Również 3 czerwca 
rozkazał użyć gazów  przeciw ­
ko dem onstrującym  uczenni­
com. 7 dziewcząt zostało o -  
kropnie poparzonych, a 4 zna­
lazły sie w  szpitalu dla ob łą ­
kanych. K iedy zaś 21 sierp­
nia uzbrojone oddziały zaata­
kow ały pagody buddyjskie i 
zamknięci w  nich mnisi za­
częli w zyw ać pom ocy, arcy­
biskup — aby zagłuszyć krzy­
ki m ordowanych — kazał na­
dawać przez głośniki muzykę 
jazzową.

Trzeba przyznać, że jak na 
duchownego', to  ten rzymski 
arcybiskup zbyt w iele ma na 
sw oim  sumieniu. N ic dziw ne­
go, że o pow rocie d o  kraju 
nie m oże nawet marzyć. W g 
opinii korespondentów. na 
pew nó zostałby zlinczowany 
przez m ieszkańców Hue. T o ­
też nie pozostaje m u nic in ­
nego, jak pędzić życie w y ­
gnańca. w  dodatku nie bar­
dzo mile widzianego. Nawet 
papież Paweł VI — jak po­
daje prasa — jest nieprzychyl­
nie do niego ustosunkowany, 
a nawret ostatnio odm ów ił u - 
dzielenia m u audiencji. Nie 
dziw im y się, miarka bow iem  
przebrała się. A  m oże by tak 
arcybiskupa Ngo Dinh Thuc 
skierować do jakiegoś zacisz­
nego klasztoru na kilkuletnia 
pokutę? (w)



N O W A  P A R A F I A  

POLSKOKATOLICKA 

NA MAZURSKIEJ ZIEMI
K ościół rzym skokatolicki nie 

przebiera w  środkach prow a­
dząc ustawiczną w alkę z naszym 
Kościołem . Metody tej walki sa 
różne. 1 tak na przykład rzym ­
skokatolicki duszpasterz z D ąb­
równa — ks. Stanisław Adamski, 
próbow ał wszelkimi sposobami 
przeszkodzić w  tym, aby w  m ie j­
scow ości Leszcz, w  pobliżu 
D ąbrówna (pow. Ostróda) nie d o ­
puścić do poświecenia kościoła 
i otw arcia parafii polskokatolic- 
kiej.

M ów ił nam ks. prob. Jerzy 
Dunin, organizator parafii pol- 
skokatolickiej w  Leszczu, że ks. 
Adamski chodził po dom ach i 
straszył ludzi klątwą, zabierał 
dzieci z kościoła, który ks. Dunin 
rem ontował i przyspasabiał . do 
poświecenia, nakazywał dzieciom, 
żeby do ks, Dunina zwracały się 
„per pan”  i nie pozdrawiały go 
podczas spotkania chrześcijań­
skim pozdrow ieniem : „N iech bę- 
dzie p o d w a lo n y  Jezus Chrystus” .

Przed paru tygodniami przybył 
tu ks. Jerzy Dunin, który nie 
szczędził wysiłku i doprow adził 
stary, zabytkow y X IV -w ieczny  
kościółek do stanu używalności.

Ks. prob. Dunin znalazł ofia r­
nych i życzliw ych ludzi w śród 
m ieszkańców m iejscow ości Leszcz 
— kierownika P G R -u  p. K. Um - 
perowicza i kierownika m iejsco­
w ej szkoły p. A. Markiewicza.

Przybyłych kapłanów  z W ar­
szawy w  dn. 8 grudnia powitał 
ks. J. Dunin, mała niespełna 
pięcioletnia Basia U m perow icz 
w ręczyła kwiaty i  krótkim w ier­
szem witała przedstawicieli K oś­
cioła Polskokatolickiego na m a­
zurskiej ziemi, także powitał ich 
Józef, je j brat, ministrant, syn 
p. Um perowicza, jak również i 
sam p. kierownik Um perowicz.

Ks. Biskup Prymas Dr M aksy­
milian Rode erygował parafię

w  Leszczu na podstawie kan. 135 
§ 1, 7, Kodeksu Prawa K.P.K. 
pod w ezw. św. Trójcy. Wierni 
słuchali słów  kaznodziei, który 
m ów ił: — K ościół Polskokatolicki 
zgodnie z nauką Chrystusa 
sprawuje Mszę św. i wszelkie 
święte obrzędy w  języku o jczy ­
stym, który jest dla wszystkich 
Polaków  zrozumiały. M ówił tak­
że, że K ościół Polskokatolicki nie 
żąda opłat za udzielanie sakra­
mentów świętych i za inne czyn­
ności religijne, gdyż Pan Jezus 
powiedział „darm oście wzięli, 
darm o daw ajcie” . K ościół P ol­
skokatolicki naucza m iłości do 
wszystkich ludzi i wszystkich 
przygarnia, także i najbiedniej­
szych. a ucząc szacunku ludzi i 
zachowania przykazań Bożych, 
uczy m iłości do Ojczyzny.

P o raz pierwszy słuchali m ie­
szkańcy Leszcza, którzy przybyli 
do kościoła, M szy św. w  języku 
ojczystym  w  w ielkim  skupieniu 
a po w yjściu  ze świątyni dali 
wyraz przywiązania d o  Kościoła 
Polskokatolickiego.

W powrotną drogę wyruszóno 
kiedy jeszcze było jasno, w  dro­
dze zastał gości z W arszawy 
zmierzch. Wpatrzeni w  zim owy 
zmierzch myśleli o  tym, aby w  
niedalekiej przyszłości na terenie 
w oj. olsztyńskiego powstały no­
w e placówki, bastiony polskiego 
katolicyzmu, za przykładem pa­
rafii w  Zelkach, pow. Giżycko, 
która form alnie została otwarta 
13 października 1963 r. i tej, 
która w łaśnie otwarto.

Parafia w  Leszczu to jeszcze 
jeden ośrodek polskiego katoli­
cyzm u na ziemi mazurskiej.

Duszpasterzowi, Braciom  i 
Siostrom z Leszcza i okolicznych 
w iosek życzym y błogosław ień­
stwa Bożego.

TA-GOR  

Fot. J. KURULISZWILI
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Fot. K . BAŁAKIER

Ks. Biskup Prymas 
M. Rode w sali WSD 
dzieli się wrażeniami 
z pobytu za granicą.

Uczestnicy spotkania z zaiutere:

8 grudnia 1963 r. w  salce W yższego Semi­
narium D uchow nego przy ul. Szwoleżerów  
zgrom adzili się k lerycy  i studenci oraz w ier­

ni z parafii katedralnej, by w ysłuchać Ks. 
Bpa Prym asa Dr M. Rodego, który podzielił 
się swymi w rażeniam i z pobytu w  Szw ajca­
rii i w e W łoszech.

Ks. Biskup w  sposób barw ny i ciekaw7y 
opow iedział o tym  gdzie był, co w idział i z 
kim  się kontaktował. Jadąc do Szwajcarii 
Ks. Biskup zahaczył o W iedeń, gdzie z ło ­
żył w izytę biskupowi starokatolickiem u ks. 
bp Tórókow i, który  jest zwierzchnikiem  
K ościoła liczącego obecnie kilkadziesiąt pa­
rafii. Bp Tórok interesował się rozwojem  
naszego K ościoła i prosił pozdrow ić Jego 
kapłanów  i świeckich.

Z  Austrii Ksi Biskup udał się do Szw ajca­
rii, gdzie dłuższy czas baw ił w  Locarno, 
m iejscow ości położonej m alow niczo nad L a­
go M agiore, w  domu w ypoczynkow ym  dla 
duchow nych K ościołów  Ekumenicznych. Tu 
m iał m ożność zetknąć się z kapłanam i róż­
nych w yznań z różnych państw. Byli m iędzy 
innymi księża prawosławni, protestanccy i

starokatoliccy z k ra jów  europejskich  i z 
Am eryki.

W Szwajcarii Ks. Biskup odbył rozmowę 
z biskupem dr Urs K ury —  zwierzchnikiem  
K ościoła C hrześcijańsko-K atolickiego —  na 
temat K ościołów  naszych oraz II tesji So­
boru W atykańskiego.

K ościół Chrześcijańsko-Katolicki jest K oś­
ciołem  o dawmych tradycjach  i liczy pow aż­
ną liczbę w yznaw ców .

Ks. biskup dr Urs Kury na zaproszenie 
Ks. Prymasa ob ieca ł w  przyszłym roku od­
w iedzić Polskę i nasz Kościół.

W okolicy Berna oraz w  samym Beri^e 
Ks. Biskup odw iedził szereg kościołów , po 
czym w yjechał do Genewy, gdzie odbył kon­
ferencję Św iatow ej Rady K ościołów , która 
zrzesza w iele K ościołów  chrześcijańskich 
przew yższających liczebnie K ościół rzym sko­
katolicki.

W Genewie gościnnie przyjm ow ał Ks. P ry­
masa ks. prob. Gauthier. który duszpaste- 
rzuje w  dwóch parafiach, odczuw a się tam 
bow iem  brak księży. W  drodze pow rotnej do 
Locarno zwiedził Ks. Biskup Lozannę nad



Ivs. Biskup Prymas 
w rozmowie z prze­
wodniczącym Rady 
Parafialnej parafii p. 
w. Miłosierdzia Bo­
żego, p. Kowalczy­

kiem.
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►
Po spotkaniu z wier­
nymi H. Balakier 
wręczyła Ks. Bisku­
powi Prymasowi 

kwiaty.

Oto ruiny Kolosseum  —  olbrzym iego 
amfiteatru flaw ijsk iego, budow la czteropię­
trow a o sklepieniu krzyżow ym  z  celow o po­
m yślanym  systemem korytarzy, schodów  i 
w entylacji. M ógł on pom ieścić ok. 50.000 osób. 
Tu w  czasach rzym skich rzucano na p o ­
żarcie dzikim zwierzętom chrześcijan.

N ajw iększe w rażenie robią katakum by —  
podziem ne cmentarze, gdzie w  czasie prze­
śladowań grom adzili się pierwsi chrześcija­
nie na nabożeństwach.

Katakum by. —  to żyw e św iadectw o pier­
w otnego chrześcijaństwa, jego ofiar, cier­
pienia i poświęceń. Można tam odczytać 
w iele ciekaw ych napisów, które świadczą, 
że św. Paweł był otoczony nie m niejszym  k u l­
tem i czcią niż św. Piotr, a w ierni często 
używ ali Jego imienia.

Prelegent zwiedził także Państw o W aty­
kańskie, które można obejść w  ciągu trzech 
godzin. M iniaturowe państwo, które posia­
da własne w ojsko, urzędy, to cień tylko 
dawnej świetności. Pow stało ono —  jak  
w iem y —  w  V III w. z darowizny Pepina 
M ałego, a doszło w  następnych w iekach do 
w ielkiego znaczenia, kiedy papież nie ty l­
ko jako głowa K ościoła rzym skokatolickiego, 
lecz również jako w ładca św iecki, w alczył
o suprem ację nad światem chrześcijańskim  z 
cesarzem niemieckim .

Zm ierzch jeg o  nastąpił po w ojnach napo­
leońskich. Z daleka w idać na wzgórzu W a­
tykańskim  kopułę bazyliki św. Piotra. Jest 
to chyba najw iększy kościół rzym skokato­
licki zbudowany m iędzy 1506— 1629, o trzech 
nawach, otoczony kom pleksem  kaplic. Na 
budowę tej bazyliki sprzedaw ano w  całej 
Europie odpusty, przeciw ko czemu w  1517 r. 
w ystąpił Luter, profesor teologii w  W item - 
berdze.

Jest rzeczą charakterystyczną, że mimo iż 
w  katolicyzm ie Eucharystia jest centralnym 
ośrodkiem  kultu, w  bazylice św. Piotra trud­
no było  odnaleźć kaplicę z Najświętszym  
Sakramentem.

Bazylikę tłum nie zw iedzają codziennie cu ­
dzoziem cy i rzym ianie. Słyszy się tutaj róż­
ne języki ale w  kaplicy  eucharystycznej w  
ciągu dłuższego czasu w raz ze mną było 
ty lko 6 osób.

Do bazyliki nie przychodzą ludzie się 
m odlić, przychodzą zw iedzać zabytki św iet­
nej przeszłości.

Ks. Biskup zw iedził rów nież podziem ie 
bazyliki, gdzie się znajdują grobow ce papie­
ży. W śród pięknych grobow ców  papieskich 
zwraca uwagę ośw ietlona reflektoram i 
krypta Piusa X II. Tonie ona w  powodzi 
kw iatów  i świateł. G robow iec ten jak żaden

inny jest przedmiotem szczególnego kultu. 
W pobliżu tej krypty znajduje się grobow iec 
Jana X X III . który w  przeciw ieństw ie do 
poprzedników  odegrał pozytywną rolę w  hi­
storii K ościoła rzym skokatolickiego. M ów i 
się o  nim w ciąż jeszcze w  prasie i w publi­
kacjach  i żyje w  pam ięci wszystkich, którzy 
pragną pokoju i braterskiego współżycia. 
G rób jego jednak w  przeciw ieństw ie do 
Piusa X II nie ma tyle świateł ani tylu kw ia­
tów. Zdziw iony tym niemiłym kontrastem, 
pytał Ks. Biskup o  jego przyczyny sw ego 
przewodnika.

—  Tamten był papieżem niem ieckim  i 
Niemcy o nim tak pamiętają —■ odpow ie­
dział zapytany.

Castel G ondolfo to piękna rezydencja pa­
pieża położona nad jeziorem  przykuwa 
wzrok każdego turysty. Budzi jednak i re­
miniscencje...

Chrystus i papież... pałac w spaniały i sta­
jenka lub dom ek w  Nazarecie...

W iele ciekaw ych rozm ów  przeprowadził 
Ks. Biskup z różnymi dostojnikam i z róż­
nych K ościołów , którzy znajdowali się w 
Rzym ie w  okresie soboru, a m iędzy innym' 
z ks. dr Kupersem, który  z ramienia K oś­
ciołów  Starokatolickich był obserw atorem  
na II Soborze W atykańskim od 1.X I .1963 r. 
jako substytut stałego obserw atora ks. kan. 
Manna z Utrechtu.

Rzym i jego pamiątki, zabytki pierw ot­
nego chrześcijaństw a um acniają w iarę ludzi 
wierzących, że Chrystus to nie m it ani ab­
strakcja —  to realna rzeczywistość, fakt h i­
storyczny, który zaważył na dziejach ludz­
kości.

Rzym  to miasto tak zlaicyzow ane jak  chy­
ba żadne na św iecie, gdzie dla m ieszkańców 
7 grzechów  głównych jest już za mało.

W Rzymie można um ocnić w iarę w  histo­
rycznego Chrystusa lecz stracić całkow icie 
w  świętość K ościoła rzymskiego, a w  szcze­
gólności papiestwa i w  jego  m oralne od­
działywanie na W łochów .

Gdy pociąg zbliżał się do W arszawy 
myślałem sobie —  m ów ił Ks. Biskup — że 
wszędzie dobrze, lecz w  W arszawie najlepiej.

W dniu 15.XII w  w ypełnionej sali przy 
ul. W ilczej Ks. Biskup Prymas Rode podzie­
lił się swym i w rażeniam i z parafianam i i 
przyjaciółm i drugiej parafii w arszawskiej.

M iejscow y proboszcz serdecznie podzięko­
wał Ks. Biskupowi za żywe i plastyczne o- 
pow ieści o sprawach i ludziach, a jedna 
z najm łodszych słuchaczek Hania Bałakie- 
równa w  serdecznej podzięce w ręczyła Mu 
kwiaty.

Jeziorem Genewskim, po czym  po kilku 
dniach opuścił gościnną Szwajcarię, by po 
raz pierw szy znaleźć się pod błękitnym nie­
bem włoskim .

Jadąc do W iecznego Miasta zwiedził M e­
diolan ze słynną operą, Florencję, miasto 
ojczyste w ielkiego poety w łoskiego Dantego 
i Bolonię.

Od Lugano jechał Ks. Biskup w  tow a­
rzystwie trzech osób —  dw óch m ężczyzn i 
jednej kobiety —  rozm aw iających po w ło ­
sku. Z rozm ow y okazało się, że jednym  z 
nich był proboszcz parafii na przedmieściu 
Florencji. Był to ksiądz robotnik pracujący 
w  fabryce, by m ieć kontakty z ludźmi. 
Ksiądz uskarżał się, że mało ludzi przycho­
dzi do kościoła.

Późnym  w ieczorem  przyjechał Ks. Biskup 
do Rzymu. M imo, że był to już listopad, p o ­
goda dopisywała i było ciepło. Temperatura 
dochodziła do 20°.

Rzym robi duże w rażenie ze swym i za ­
bytkam i z odległej starożytności, które na­
suwają w iele refleksji i budzą w iele rem ini­

scencji.

iowaniem słuchają Ks. Biskupa Prymasa.



ZJAZD
MŁODYCH
TEOLOGÓW

■ C  dy Ekum enicznej1), którą kieru-
■ m  je rektor Chrześcijańskiej A k a­

demii Teologicznej — ks. prof. 
dr W iktor N iem czyk, zorganizo­
w ała w  dniu 5 grudnia ub. r. 

zjazd m iodych teologów  z  K ościołów  nale­
żących do Polskiej Rady Ekum enicznej. 
Z jazd odbył się w  W arszawie, w  gmachu 
PRE, przy ul. Św ierczewski ego 76a. W zjeź- 
dzie w zięli udział: ks. bp prof. A. Wantuła. 
prorektor ChAT — ks. prof. dr K. W olfram , 
prezes Synodu —  ks. doc. W. Gastpary i 
inni.

Z  Kościoła Polskokatolickiego w zjeździe 
w cięli udział: ks. Stanisław Brym erski, ks. 
m gr Eugeniusz Elerow^ski, ks. Czesław G rab­
ski, ks. adm. Zygmunt. Gnyp, ks. red. mgr 
Tadeusz Gorgol, ks. mgr Stanisław? K aczm a­
rek. ks. inf. Tadeusz M ajew ski, mgr Tadeusz 
M ichalski, ks. m gr Józef Ofton, diak. mgr 
Zachariasz O lejnik, ks. kan. dr Szczepan 
W łodarski, ks. W iktor W ysoczański oraz stu­
denci III i IV  roku  ChAT.

Sesję rozpoczęto pieśnią „O  m iłości. B o­
ski darze...”  Z kolei prezes Polskiej Rady 
Ekumenicznej ks. superintendent mgr J. 
Niewieczerzał pow itał zebranych. W swoim 
przem ów ieniu m. in. pow iedział on:

—  Sprawa jedności chrześcijan w  służbie 
i pracy ma dzisiaj w idoczny w yraz w  prze­
jaw ach życia kościelnego. Uświadamiamy 
sobie prawdę, która jest wykładnikiem  dą­
żeń całej ludzkości — tęsknota za jednością... 
M y jako chrześcijanie jesteśm y pow ołani, 
aby ludzi w ierzących jednoczyć, łączyć. Dzi­
siaj świat tej jedności potrzebuje. W inniśm y 
dążyć do jedności w duchu jakim  Chrystus 
pragnął nas utrzym ać —  w  duchu m iłości 
i pokoju...

Z  kolei glos zabrał rektor —  ks. prof. dr 
W. N iem czyk i poprosił o w ygłoszenie refe­
ratu na temat „K ościół wr sytuacji diaspo- 
ry2)” st. asystenta Chrześcijańskiej Akadem ii 
T eologicznej —  ks. mgr W aldem ara Preissa. 
Referat został opracow any na podstawie 
m ateriałów  kursu teologicznego w  Instytucie 
Ekum enicznym  Chateau de Bossey. Ks”. mgr 
Preiss był w łaśnie jednym  z uczestników 
wspom nianego kursu. R eferent pow iedział 
m. in., że na całym  św iecie przyrost natu­
ralny ludzi jest w iększy niż przyrost m isy j­
ny i że z każdym  rokiem procentow o w  sto­
sunku do ogółu  ludności świata liczba chrze­
ścijan zm niejsza się —  w  r. 1955 chrześcija ­
n ie stanowili 31 proc. ludności, a w  2000 
przew iduje się, że będą stanowili zaledw ie 
16 proc. i to naw’ et i w tedy, gdy K ościoły  
będą nadal kontynuowały działalność m isyj­
ną i ew angelizacyjną.

Referent przytoczył zapatrywania w ybit­
nych ludzi z obozu niechrześcijańskiego, 
którzy dostrzegają, gdzie tkwią przyczyny 
tego, że chrześcijaństw o jeżeli nie obumiera 
to przynajm niej nie rozw ija się należycie. 
Robotnicy — zdaniem ich —  w'yzbyli się re- 
lięii. Także i w ieś odeszła o i  religii. M iesz­
czaństwo zaś narzuciło K ościołow i sw ój spo­
sób myślenia i postępowania. M isjonarze na­
w racający ludzi na chrześcijaństwo, g łów ­
nie w  A zji, starali się przekonać, że tylko re- 
ligia chrześcijańska jest praw dziw a, a 
w szystkie inne nie, a ponadto m isjonarze 
różnych denom inacji chrześcijańskich zw al­
czali się m iędzy sobą i to rów nież w płynę­
ło ham ująco na rozw ój chrześcijaństw a w  
Azji. W w ielu  w ypadkach krytyka w yb it­
nych niechrześcijan okazała się słuszna. 
Dość szybko zorientow ano się, że należy zre­
w idow ać etykę chrześcijańską i w  m iejsce 
etyki norm atyw nej w prow adzić etykę sytu­
acyjną. N ie m oże być ustalonych norm, gdyż 
istnieją różne sytuacje, o których norm y nie 
mów7ią. W spółczesny człow iek styka się z 
różnym i sytuacjam i i w ym aga się od niego 
ciągle now ych  odpow iedzi. Jest rzeczą ko­
nieczną, by K ościoły  znajdujące się w' sy­
tuacji diaspory ukształtowały nową etykę. 
Zm ieniające się stale struktury społeczeń­
stwa w ym agają elastycznej etyki. Chrześci­
jańska m niejszość m usi podkreślać to co jest 
w spólne wszystkim ludziom  — człow ieczeń­
stwo. Chrześcijanie muszą brać udział w e

w spólnych przedsięwzięciach. Udział w ży ­
ciu ludzkim oznacza branie udziału w’ 
kom prom isie. K ościoły  w  diasporze muszą 
w ystrzegać się rygoryzm u chrześcijańskiego. 
Chrześcijanie w inni brać udział w  ruchach 
n arodow ościow ych  i rew olucyjnych .

Celem referatu było zaprezentow anie m a­
łego w ycinka teologii ekum enicznej. T eolo­
gia ekum eniczna w yrasta z gorącej m iłości 
d o  K ościoła  i d o  świata.

Po referacie zebrani w ysłuchali prelekcji 
ks. Horsta Sym anowskiego, pastora z M o­
guncji (NRF), uczestnika Św iatow ej Federa­
cji Rady Pokoju, który podzielił się uwaga­
mi _ na temat sw oje j pracy duszpasterskiej 
w  środowisku robotniczym  i pracy la ików  w  
NRF.

Na zakończenie p ierw szej części odśpie­
w ano pieśń „Za ręce w eź mię Panie” .

W godzinach popołudniow ych odbyła się 
dyskusja przy kawie.

1) C z ło n k o w ie  K o m is ji  T e o lo g ic z n e j : K s . m gr
W aldem ar P reiss (K o śc ió ł E w a n g e lick o -A u g sb u r­
ski), ks. kan . d r  E d w a rd  B a ła k ie r  (K o ś c ió ł  P o lsk o - 
k a to lick i) , ks . dir J e rz y  .K lin ger (K o ś c ió ł  P ra w o ­
s ła w n y ), ks. m g r  Z d z is ła w  T ra n d a  (K o ś c ió ł  E w a n ­
g e l ic k o -R e fo r m o w a n y ), b r . m g r  E d w a rd  C za jk o  
(Z je d n o c z o n y  K o ś c ió ł  E w a n g e liczn y ).

2) D ia sp ora  o zn a cza  ro z p ro sze n ie  Ż y d ó w  w śród
in n y c h  n a ro d ó w . W y ra z  ten  m o że  ró w n ie ż  o d n o ­
s ić  s ię  d o  gm in  ch rz e śc ija ń sk ich  p oza  P a lestyn ą .

NA ZDJĘCIACH:

1. W Prezydium zasiedli ks. rektor prof. dr 
W. Niemczyk I prezes ks. mgr J. Niewiecze­
rzał. 2. St. asystent ChAT ks. mgr W. Preiss 
podczas wygłaszania referatu. 3, 4 i 5. Ogól­

ny widok na salę.
Fot. J. Kuruliszwili



TĘSKNOTY ZA MROKAMI
W racam  znow u do artykułu ks. biskupa 

M. Rodego pt. „W ypow iadam y w ojn ę  ciem ­
nocie re lig ijn e j” , który się ukazał w  listopa­
dzie na łam ach „R odziny” .

W pierw szej części autor oskarża K ościół 
rzym skokatolicki w  Polsce o to, że na prze­
strzeni naszej historii hamow^ał rozw ój 
oświaty i kultury, że świadom ie sprzyjał 
ciem nocie i zacofaniu, że w  sojuszu z posia­
daczam i i m ożnym i tego świata w alczył z 
każdą postępow ą myślą społeczną i z każ­
dym przejaw em  walki p je j realizację.

W ielu czytelników  to oburzyło. Stało się 
to m oże dlatego, że ks. biskup M. Rode w 
jednym  artykule nie m ógł szerzej uzasad­
nić i udokum entować sw oich  zarzutów. 
Przekracza to bow iem  ram y jednego artyku­
łu i dlatego z konieczności stwierdzenia m u­
szą być ogólne.

W ystarczy jednak przy odrobin ie dobrej 
w oli na zim no bez rum ieńców  na twarzy 
przyjrzeć się rzeczyw istości, aby do jść  do 
tych sam ych w niosków .

Oświata, kultura, w iedza —  to coś, co 
człow ieka uczłow iecza, łączy ze światem  i 
ludźmi, ułatwia mu życie, czyn; je  p iękn iej­
szym, ciekaw szym  i w ygodniejszym .

Całe dzieje ludzkości — to nieustanna w al­
ka o św iatło, o  praw dę, o  poznanie otacza­
jącej nas rzeczyw istości i podporządkowanie 
je j człow iekow i.

W iem y z historii, że luminarzami wiedzy 
w  w ielk ich  religiach  starożytnych byli ka­
płani i to  w łaśnie jedyn ie w tajem niczeni 
strzegli je j zazdrośnie w ykorzystu jąc ją  do 
utrzym ania w  bezwzględnym  dla siebie po­
słuszeństwie ciem nego ludu.

C hrześcijaństw o jak  żadna z religii do­
tychczas znanych stw orzyło podstaw y do 
poznania praw dy i otaczającego świata, do 
w olności i badania otaczającej nas m aterial­
nej rzeczyw istości.

Nie tylko Ewangelia, ale i D zieje A postol­
skie i L isty Paw łow e, w  których  nauka Je­
zusa została przeniesiona już w  sferę real­
nego życia ludzkiego, świadczy, że chrystia- 
nizm m iał być tw órczym  zaczynem  prze­
kształcenia człow ieka i świata.

Chrystianizm  jako religia obe jm u je  swym  
zasięgiem  zgoła inną sferę ludzkiej psychi­
ki niż w iedza i nie kolidu je z dążnością u- 
mysłu ludzkiego do poznania prawdy. O d­
w rotnie, chrystianizm  bardziej uwrażliwia 
człow ieka na fałsz i na praw dę i darzy go 
głębszą pasją poznawczą.

Rzeczywistość, niestety, jest trochę inna.
K o ś c ió ł  ju ż  o d  ed yk tu  m e d io la ń sk iego  (313 rok ) 

s w e  lo s y  w ią za ł z ó w c z e s n y m  p a ń stw em . Z  c z a ­
sem  ten so ju sz  zacieśn ia ! s ie  co ra z  b ard zie j. Je­
żeli p ó źn ie j p o w sta ły  a n ta g o n izm y  m ię d zy  ce sa r ­
s tw em  a K o ś c io łe m , to  p o ró ż n iły  je  n ie  o d m ie n ­
n e  k o n c e p c je  ż y c ia , w a rto ś c i i  p o g lą d y , ty lk o  
w a lk a  o  w ła d zę  i s u p r e m a c ję  w  ś w ie c ie  ch rz e śc i­
ja ń sk im .

K o r o n o w a n y m  w ła d co m , k s ią żętom  i z w ią za n e ­
m u z n im  K o ś c io ło w i n ie  za leża ło  na r o z w o ju  
w ie d zy , k tóra  s łu ży ła b y  w szystk im  lu d z io m . M o- 
n a r ch is ty c zn y  i fe u d a ln y  p o rzą d e k  sp o łe c z n y  od ­
p o w ia d a ł d u ch o w n y m  i ś w ie ck im  d y g n ita rzo m , 
to też  b ro n ili  go  w sze lk im i- środ k a m i ja k o  u św ię ­
co n e g o  p ra w e m  b osk im .

Jest rzeczą  znaną , że ro z w ó j w o ln e j m yś li i 
w o ln o ś c i b ad a ń  łą cz y  s ię  z r o z w o je m  św ia d o m o ś ­
c i  s p o łe c z n e j, p rz e d  cz y m  b ro n ili s ię  i  d o  d z is ia j 
je s z c z e  s ię  b ron ią  w ie lc y  p os ia d a cze .

D la te g o  K o ś c ió ł  rz y m s k o k a to lick i s p e c ja ln ie  in ­
te rp re tu ją c  P ism o  św . i n a d u ż y w a ją c  je g o  a u to ­
rytetu  d a w a ł lu d z iom  m gliste  p og lą d y  o praw ach  
rz ą d zą cy ch  w szech św ia tem  u z u r p u ją c  sob ie  p r a ­
w o  do  a u to ry ta ty w n e g o  w y ja śn ie n ia  w sze lk ich  
zjjaw isk w  n a tu rze .

J ed n ą  z  tak ich  fa łs z y w y c h  in te rp r e ta c ji  P ism a 
św . je s t  t łu m a cze n ie  X  rozd z ia łu  k s ięg i J ozu eg o .

W k s ięd ze  tej c z y ta m y : „M ó w ił  ted y  J ozu e  P a ­
nu  dn ia , k tó re g o  p o d a ł A m o r e jc z y k a  p rze d  o c z y ­
m a s y n ó w  izra e lsk ich  i rzekł przed  n im i: ..S łoń ce , 
p r z e c iw  G a b a o m  n ie  ru sza j s ię “ .

P ap ież  P a w e ł V  w  ro k u  1615 p o le c ił  zb a d a ć  na ­
u k ę  K o p e r n ik a  i  na p o le c e n ie  p a p ieża  św . In k w i­
z y c ja  je d n o m y ś ln ie  o r z e k ła : Z e  s ło ń ce  je s t  w  p o ­
ś ro d k u  św iata  i n iru ch o m e , je s t  zd an iem  n ie d o ­
r z e cz n y m  i f i lo z o f ic z n ie  fa łs z y w y m , a n a w et zu ­
p e łn ie  h e re ty ck im , p o n ie w a ż  w y ra ź n ie  sprzeciw ia  
s ię  P ism u  św . Z e  z iem ia  n ie  je s t  ś ro d k ie m  św ia ­
ta a n i też n ie ru ch o m ą , le c z  o b ra ca  s ię  w  d z ie n ­
n y m  n a w et o b ro c ie , je s t  ró w n ie ż  zd an iem  n ie d o ­
rz e cz n y m .

N a p o d sta w ie  tego  o rzeczen ia  św . In k w iz y c ja  
dn ia  5 m arca  1616 ro k u  rzu c iła  k lą tw ę  n a  K o p e r ­

n ik a , a je g o  n au k a  ja k o  h e re ty k a  zosta ła  z a k a ­
zan a. T o  sam o p ó ź n ie j s p o tk a ło  G a lileu sza . G o r ­
szy lo s  je sz cz e  spotk a ł G iord a n o  B ru n o , k tćre g o  
sp a lo n o  na stos ie .

P rzez  p rze sz ło  200 lat w a lcz o n o  z n au k ą  K o p e r ­
n ik a . W  tej w a lce  z te o r ią  K o p e r n ik a  — o z g r o ­
zo — p rz o d o w a ła  A k a d em ia  K r a k o w sk a , k tóra  w  
k o ń cu  15 w ie k u  n a leża ła  d o  p r z o d u ją c y c h  u c z e l­
ni w  E u rop ie .

G d y  11 m a ja  1830 r. T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  w 
ra m ach  u r o cz y s to ś c i ku cz c i  K o p e rn ik a  ch c ia ło  
z a m ó w ić  M szę św . w  W arsza w ie  za  n ie g o , k le r  
rz y m s k o k a to lick i o d m ó w ił za s ła n ia ją c  się w ła śn ie  
bu llą  p a p ie sk ą  o  p o tę p ie n iu  je g o  nauki.

J est ch y b a  rzeczą  zrozu m ia łą , że  w  tak ie j a tm o ­
s fe rze  tru d n o  b y ło  m ó w ić  o w o ln o ś c i  b ad an ia  
i r o z w o ju  w ie d z y . G d y  u c ze n i w  P iśm ie  ubran i 
w  cz a rn e  o p o ń cz e  d e c y d o w a li  o p ra w d z iw o ś c i  p o ­
g lą d ó w  o p ie ra ją c  s ię  n ie  na d o św ia d cz e n iu  i n a u ­
k o w y c h  b a d a n ia ch , le c z  na sw o is te j in te rp re ta c ji 
P ism a św ., to n ic  d z iw n eg o , że r o z w ó j m yśli i w ie ­
dzy  p ostęp ow a ł b ard zo  w o ln o  i  b y ł h a m ow a n y .

N a leży  d od a ć, że K o śc ió ł rz y m sk o k a to lick i b y ! 
zaw sze  w  so ju szu  z w ła d za m i p aństw , n ieza leżn ie  
ja k ie  e m b le m a ty  z d o b iły  tron  i d la teg o  każdą  
w oln ą  m yśl tęp i! k o rz y sta ją c  ch ę tn ie  z  p o m o cy  
„r a m ie n ia  ś w ie c k ie g o " .

I gdy patrzym y na dzieje cyw ilizow anej 
ludzkości, na rozw ój w iedzy i myśli ludzkiej, 
m usim y przyznać, że odbyw a się on n a j­
częściej poza K ościołem , a nierzadko w brew  
oficja lnym  orzeczeniom  Kościoła.

Najwięksi lum inarze nauki, którzy świat 
ruszyli z posad i w ytyczyli now e drogi ludz­
kości działali bez papieskiego błogosław ień­
stwa, a często w  atm osferze nienawiści i po­
tępienia.

W spomniałem o Koperniku, Galileuszu, 
G iordano Bruno, który za „n iepraw om yśl- 
ność”  został spalony na stosie przy śpiewie 
..Miserere mei, D eos” . Poza K ościołem  dzia­
łali Newton, Darwin, K och, Stefenson, Wolt, 
Edison, Curie-Skłodow ska, Einstein, Paw łów  
i setki innych uczonych i dobroczyńców  łudź-* 
kości.

Nie wspom inam  już o  filozofach , m yślicie­
lach, pisarzach i poetach, których dzieła są 
protestem przeciw ko duchow ej tyranii pa­
piestwa rzym skiego. Znane w  historii pale­
nie czarow nic nie tylko za granicą, lecz i w  
Polsce ma sw oją  głęboką w ym ow ę. A  jest 
w łaśnie sym bolem  najw iększych m roków  w 
dziejach  ludzkości i tego z kart historii nie 
można wym azać.

M ówiąc o roli K ościoła rzym skiego i jego 
hierarchii w- rozw oju  w iedzy i m yśli ludz­
kiej w  ogólności, nie sposób nie w spom nieć
o jego roli w  naszym kraju. Ktoś może jed­
nak pow iedzieć, że przecież znaną jest rze­
czą, że K ościół zakładał szkoły: niższe, śred­
nie i wyższe, patronow ał różnym instytucjom  
naukowym , a klasztory w  ciągu w ieków  były 
jedynym i ośrodkam i ośw iaty i kultury.

To prawda.
Instytucja, która spraw ow ała „rząd dusz", 

nie mogła zaniedbać tej ważnej dziedziny, 
jaką jest nauka. Prym at duchow y i intelek­
tualny hierarchii wśród w iernych um ożliwił 
suprem ację nad nimi i kształtowanie um y­
słów’ „na obraz i podobieństw o w łasne".

Dyscypliny naukowe, które rozw ijały u- 
czelnie prow adzone przez K ościół, uzasad­
niały nie tylko istn iejący porządek społecz­
ny, lecz także biblijny obraz świata i nad­
przyrodzony charakter szeregu zjaw isk w  
naturze.

Nauka szerzona przez K ościół była nauką 
użytkową na większą cześć, pożytek i u- 
gruntowanie rzym skokatolickiego Kościoła. 
Religia m ojżeszow a na przestrzeni swych 
dziejów- m iała rów nież swe uczelnie różne­
go stopnia: od chederu do szkoły w yższej, 
w  której kształcili się duchowni.

W szkołach tych, k tóre przetrwały do na­
szych czasów, jeszcze do dziś naucza się, że 
nadejdzie M esjasz, który w ybaw i naród 
izraelski i przyw róci mu dawną świetność.

Po ludzku rzecz biorąc chyba nikt z 
uczonych rabinów  w  przyjście M esjasza nie 
wierzy.

Szkoły żydow skie w ydały w ielu sławnych 
ludzi i w ykształconych  m ężów. Nikt jednak 
nie tw ierdzi, że te uczelnie były ogniskiem  
kultury i oświaty. Nie w idzę zbyt w ielk iej 
różnicy m iędzy uczonym i w  Piśmie Stare­
go Testamentu i znaw cam i Talmudu a m ię­

dzy zrabinizowanym i umysłami teologów  
rzym skokatolickich, którzy zm ierzyli tem pe­
raturę piekła i czyśćca, posegregowali anio­
łów  i św iętych i opisali apokaliptyczny obraz 
cierpienia ludzi potępionych, tylko o żywym 
człow ieku zapom nieli.

W pływ  K ościoła rzym skiego i jego teolo­
gii zaważył siłą fatalną na rozw oju  ośw ia­
ty i kultury w  naszym kraju.

Znany ze sw ych konserw atyw nych poglą­
dów historyk literatury Ignacy Chrzanowski, 
którego naw et o niechęć do K ościoła  rzym ­
skiego posądzać nie można, o  czasach n aj­
sm utniejszych, gdy zw yciężył w Polsce je -  
zuityzm tak pisze:

„O głupieniu politycznem u tow arzyszył 
straszliwy upadek m oralny społeczeństwa, 
nieodłączny od ciemnoty. Rozpusta i zbytki 
doszły do zastraszających rozm iarów  — „za 
króla Sasa, jedz, pij i popuszczaj pasa” ; m i­
łość ojczyzny skui^zyła się zupełnie w7 „d o ­
mach i pojedynkow ych  pożytkach"; łapow­
nictw o senatorów, posłów , sędziów , urzędni­
ków stało się chlebem  pow szednim ; relig ij­
ność krzew iona po kościołach, szkołach i d o ­
mach przez ciem ne i n iem oralne duchow ień­
stwo, w yradzała się, schodziła coraz to w y - 
łączniej na bezduszną dew?ocję . na posty i 
dyscyplinow anie się, na pielgrzym ki, na k o­
ronow anie cudow nych obrazów' Matki B o­
skiej, na uczęszczanie do kościoła nie dla 
praw dziw ego nabożeństwa, tylko dla zw y­
czaju lub ciekaw ości. Resztki tolerancji re­
lig ijnej zanik ły; spraw dziły się obaw y W a­
cław a P otock iego: z arianam i załatwiono się 
już w  X V II wieku, teraz wzięto się do w szyst­
kich w ogóle innowierców ', których prześla­
dow ano, usuwano z izby poselskiej, nie d o ­
puszczano do urzędów': nie poszła w  las na­
uka jezuicka, nie darm o uczyli księża, że 
Bóg za to tylko Polskę karze, że cierpi u sie­
bie protestantów ” .

Szlachta rozpita bełkotała zniekształconą 
łaciną, synów' sw oich  kształciła w szkołach 
klasztornych i konw iktach jezuickich, które 
wsączały w  dusze m łodzieży fanatyzm , nie­
tolerancję i nienawiść do w szystkiego, co nie 
miało pieczęci K ościoła rzym skiego. Polska 
ciemna i ogłupiona przez jezuityzm  zbliżała 
się do grobu. W szystko, co było światłe, po­
stępowe. w szyscy którzy wudzieli. ku czemu 
Polska zmierza, byli przeciwnikam i rzym­
skiego K ościoła. Czy można pow iedzieć, że 
w  K ościele rzym skim  nie by ło  światłych lu ­
dzi. pionierów  oświaty i postępu? Byłoby to 
niezgodne z praw'dą. Przecież znam y ks. 
K onarskiego, ks. Staszyca. ks. K ołłątaja, b i­
skupa Krasickiego i w'ielu innych. A le trze­
ba też przyznać, że ci ludzie działali na w ła ­
sną rękę z  potrzeby serca, bez błogosław ień­
stwa hierarchii i często musieli ten K ościół 
opuścić. Już w  św ietle pow yższego trudno 
n ie do jść  do wniosku, że o  ile chrystianizm 
sprzyja rozw ojow i w iedzy i ogólnoludzkiej 
kultury, to K ościół rzymski w  ciągu w ieków  
ham ow ał ich rozw'ój, podtrzym yw ał ciem no­
tę, fanatyzm  i zabobon.

K raje protestanckie, które przed w iekam i 
zrzuciły z siebie jarzm o duchow ej n iew oli, 
są tego wyraźnym  potwierdzeniem .

Ci w ięc. którzy pragną rozw oju  duchow e­
go i kulturalnego naszej ojczyzny, którzy są 
dumni, że są Polakam i, cieszą się z rozw oju  
ośw'iaty i kultury w  naszym  kraju, w' Ew an­
gelii i w  K ościele Chrystusow ym  znajdą po ­
tw ierdzenie sw ych postaw. Gdy zaś poznają 
istotę rzym skiego K ościoła i jego historię, 
muszą dojść do przeświadczenia, że jego 
głów nym  celem jest —  m im o różnorodnych 
środków  —  panow anie nad duszami i pro­
w adzenie w iernych na m iejsce  w iecznego 
spoczynku.

A  w iem y przecież, że rozw'ój duchow y i 
intelektualny ludzkości, dobrobyt i szczęśli­
w e życie nie pow staje z jasnogórskich ślu- 
bow ań. pielgrzym ek do cudow nych obrazów  
.czy ilości U'0dy z Lourdes sprow adzonej, lecz 
z o fiarnej i tw’órczej pracy ludzkiej, z inte­
lektualnej pasji uczonych i artystów i z dą­
żenia ducha ludzkiego, w iecznego rew olu cjo ­
nisty, do praw dy i światła.

FELIKS GARCZYŃSKl



SŁO W A I FAKTY

W sztuce m łodego zachodnioniem ieckiego 
pisarza Rolfa Hochhutha pt. „D er Stellver- 
treter” (Namiestnik) jest dialog, w  którym  
papież Pius X II odżegnuje się od publicz­
nych protestów przeciwko faszystow skiej 
polityce eksterm inacyjnej rzekom o w  oba­
wie jeszcze gorszych następstw.

Na to jeden z bohaterów  sztuki w oła: — 
„B óg nie w yprze się swego K ościoła dla­
tego, że papież zaparł się sw ego urzędu". 
Autor zupełnie św iadom ie z pow ołaniem  się 
na fakty — mimo presji rzym skich bigotów  
i papistów —  odsłania rąbek praw dy o peł­
nej zakłamania i obłudy postawie niektó­
rych rzym skich dostojników . Tak jest nie 
tylko w  sztuce.

Dowodzą tego najw ym ow niej przeprow a­
dzane na gorąco konfrontacje głoszonych 
przez nich nauk z rzeczywistością.

—  „C złow iek — powiada ks. kardynał 
W yszyński w  kazaniu w ygłoszonym  w  Rzy­
mie. 27 października ub. r. —  to święta rzecz... 
K ościół przed człow iekiem  w yznającym  za­

sady spraw iedliw ości, m iłości, pokoju  klęka 
na kolanach w  osobie papieży, biskupów7, 
kapłanów ” .

Tymczasem w ciąż się dow iadujem y o co­
raz to nowych form ach wyzysku w iernych 
korzystających z usług kościelnych rzym ­
skich księży. Za egzekwie, śluby, chrzciny
—  trzeba nieraz słono płacić. Ten kto ma, 
zapłaci. —  Łatwo jest uznany za n iedow iar­
ka i wroga rzym skiego K ościoła. Częste są 
także wypadki bezwzględnego postępowania 
rzymskich księży z służbą kościelną. Na sta­
re lata ludzi takich pozostawia się bez 
środków  do życia, na łasce losu; jeżeli zaś 
szukają sprawiedliw ości w ów czas wszczyna 
się przeciw ko nim nagonkę, knuje się in try ­
gi. pom awia się o występki, bo są n ieprzy­
datni i niewygodni. Za akt nieposłuszeństwa 
w obec księży rzym skich —  straszy się w ier­
nych karami piekielnymi. Nie papieże w ięc 
i nie rzym scy biskupi k lękają przed czło­
wiekiem, lecz wszystko czynią aby człow iek 
ukorzył się, zrezygnował z w łasnej nieza­

leżności w obec W atykanu i klękał przed ni­
mi, rozm iłowanym i w  życiu dostojnym , w y ­
godnym, pysznym.

Kiedy ks. biskup Franie z Jugosławii pod­
kreślił na Soborze, że przyczyną braku 
świętości rzym skich biskupów  jest brak 
ew angelicznego ubóstwa i naw oływ ał do 

odnowienia ducha ubóstwa —  głos ten sta­
rano się ominąć, a nawet zatuszować.

A  przecież faktem  jest, że życie wielu 
rzymskich biskupów  i księży nie ty lko w  
niczym nie przypom ina ubóstwa i cnoty, ale 
obfituje w  ziemskie uciechy, często jest 
grzeszne i niegodne. Podawaliśm y w  „R o­
dzinie” w iele  przykładów  o  tym  świad­
czących.

Grom adzenie bogactw  m aterialnych, cu­
dzołóstwo i uwodzenie nieletnich dziew­
cząt —  na tle zbrodni celibatu —  nierzadko 
skłonności do nadużywania alkoholu i hucz­
nych biesiad na plebaniach w yraźnie prze­
czą i urągają zasadom chrześcijańskiego 
ubóstwa.

Toteż dalekie są od praw dy słow a papie­
ża Pawła V I  w ypow iedziane w  liście pas­
terskim Summi Dei Verbum : „Ż y cie  ka­
płana w  Rzym skim  K ościele —  dop. m ój, nie 
jest łatwe i nie da je korzyści m aterialnych” . " 
Faktycznie zaś w ielu rzym skich księży słu­
ży m niej Bogu lecz, niestety, w ięcej m a­
monie i dla je j zdobycia i gromadzenia, aby 
żyć beztrosko i w ygodnie, poświęca sw oją 
działalność.

K iedy się śledzi przebieg Soboru uderza­
ją raz po raz wnoszone przez rzym skich 
biskupów  ślubowania w ierności i  „syn ow ­
skiego oddania”  papieżow i jako rzekom y 
znak „głębokiej w dzięczności” —  m ów iąc sło­
wami ks. arcybiskupa K róla z Filadelfii 
chciałoby się zapytać: w dzięczności w  im ie­
niu czego i za co oraz apostolskiej łączności
—  jak się w yraził ks. arcybiskup Baraniak 
z Poznania. „G łęboka w dzięczność”  papieżo­
wi i apostolska łączność z W atykanem  na 
przestrzeni stuleci oznaczały zawsze ducha 
nietolerancji, świętopietrza, panowania Ku­

rii Rzym skiej i upokorzenia całego narodu. 
Oznaczały także nieposzanowanie zasady 
w olności sumienia i wyznania oraz uzależ­
nienia polityki państwa od interesów pa­
piestwa.

Aż nadto dobrze pamiętamy smutne dzie­
je m iędzyw ojennego dwudziestolecia Polski 
sanacyjnej, żebyśmy nie pojęli in tencji o - 
wych ślubow-ań rzym skich biskupów u pod­
nóża papieskiego tronu.

Zabierając głos w  czasie Soboru ks. biskup 
K lepacz z Łodzi podniósł sprawę celibatu. 
„Fałszyw e jest tw ierdzenie —  m ów ił — ja ­
koby celibat sprawiał, iż księża nie są dość 
ludzcy i naturalni. Należy podkreślić w artość 
celibatu i jego w pływ u na życie kapłana w  
duchu rad Ewangelicznych” . I znowu słow a 
nie znajdują pokrycia w  rzeczywistości. Są 
zw ykłym  kam uflażem  obliczonym  na ludz­
ką łatwowierność. Opisyw aliśm y nieraz w  
„R odzin ie” jak  to celibat stał się przyczyną 
dem oralizacji, a nawet przestępstwa n ie ­
jednego rzym skiego księdza; prow adził go 
do kolizji z obow iązującym i zasadami m o­
ralnymi i etycznym i, zmuszał do obłudy i 
zakłamania w obec siebie samego, w iernych 
i całego otoczenia. Ks. biskup K lepacz w oli
o tym  nie w iedzieć, chociaż m. in. i w  jego 
diecezji w  Poddębicach niedaw no zdarzył 
się wypadek uwiedzenia przez ks. w ikarego 
nieletniej dziewczyny, która w  następstwie 
urodziła dziecko. Ksiądz do dziecka się nie 
przyznał, kuria wolała o tym  bolesnym  
fakcie zamilczeć, ty lko rodzice dziew czyny 
byli zrozpaczeni.

Za uwiedzenie nieletniej sąd skazał ks. 
w ikarego na kilka lat pozbawienia w olności. 
Taka .to jest napraw dę „w artość celibatu” , 
sprzeczna z porządkiem  naturalnym usta­
nowionym  przez Boga.

Obrady Soboru trw ają pod znakiem coraz 
większej uległości w obec papieża, om ijania 
spraw  drażliwych w zględnie rozpinania nad 
nimi kurtyny milczenia.

Trudno w ięc się spodziew ać po Soborze 
jakichś konstruktyw nych dla ekumenii 
chrześcijańskiej w yników .

W ciąż bow iem  napotykam y słowa dostoj­
n ików  rzym skiego K ościoła, które po skon­
frontowaniu z rzeczywistością, odsłaniają 
podw ójne oblicze rzym skiej moralności.

FR. OSZMIAŃSKI
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Ojczyzna była w potrzebie i 
znowu wzyw ała swe dzieci do 
boju . Płom ień i wola walki po­
wstańczej rozgorzały w  sercach 
najwartościowszej m łodzieży pol­
skiej. W latach 1863—1864 bohater­
sko w alczyła ona w licznych od ­
działach powstańczych, krw aw o 
znacząc drogę w olności i m iłości 
O jczyzny. Episkopat rzym skoka­
tolicki, w iem y  W atykanowi i je ­
go polityce, wyklinał ksieży-po- 
wstańców. W tedy, gdy ks. Stani­
sław Iszora. czy  ks. Ziem acki — 
starzec siedem dziesięcioletni, zo­
stali przez sołdatów rosyjskich  
rozstrzelani w Wilnie, ów czesny 
biskup wileński nie protestował 
przeciwko temu, nie walczył o 
ich życie. W tedy, kiedy ks. Sta­
nisław Brzóska z Podlasia, ks. 
Antoni M ackiewicz z  Litwy. ks. 
Dm osiński z Piotrkowa, ks. W in­
centy M arkiewicz z Sandom ierza, 
ks. Bonawentura Czerniawski z 
Solca — ginęli na szubienicach, 
żaden biskup nie przeciwstawił 
sie tej zbrodni...

B y li je d n a k  ta c y  b isk u p i, k tó ­
rzy  w y k lin a li k s ie ży -p o w sta ń có w . 
ja k  na p rzyk ła d  czyn ił to  b isk u p  
B en iam in  S zym a ń sk i z S ied lec. 
B y li ta cy  b isk u p i, k tó rzy  słu ża l­
cz o ś c ią  w o b e c  cara  w zb u d za li do 
s ieb ie  w stręt w  sp o łeczeń stw ie  
p o lsk im , a  w śró d  n ich  p ry m  
w ió d ł b isk u p  F eliń sk i z W arsza ­
w y . P u rp u ra ci. zapatrzen i w' 
R zym  i P etersbu rg , ba li s ie  d o ­
strzec ogn ia  w ia ry  i w o ln o ś c i  
p ło n ą ce g o  nad  P o lsk ą . L ek  og a r ­
niał ich  p rzed  ta  w o jn a  sza leń ­
cza . k tórą  w y p o w ie d z ia ła  p otęd ze  
m osk ie w sk ie j garstka  s tra ceń ców . 
W śród  ty ch  św ię ty ch  sza leń ców  
b y ło  w ie lu  k a p ła n ów . Z w y cz a jn i

szarzy  k s ie ży k o w ie . k tóry m  p ięk ­
n ie j jaśn ia ła  O jcz y z n y  p osta ć  n ie - 
w o ln e j, n iż  b ły szc zą ce  p u rp u ry  
b isk u p ie , s ch y lo n e  w  czo ło b it ­
n ym  p o k ło n ie  sk ła d a n y m  w  ca r­
sk ich  i  g u b ern a torsk ich  p a łacach . 
Szli c i k sięża  w  o g ie ń  w a lk i i 
sp isk u , a o b o w ią z e k  słu żen ia  N a­
ro d o w i i  O jczy źn ie  b y ł im  d ro g o ­
w sk a zem  i p u k lerzem . Z g in ą ł ks. 
A d am  F a lk ow sk i — p ro b o szcz  z 
L id y  — za to . że  od czy ta ł pu­
b liczn ie  sw y m  w ie rn y m  m an ifest 
R ządu  N a ro d o w e g o . W  dn iu  22 
czerw ca  1863 r. p o w ie s ili  g o  o -  
p ra w cy  p u b liczn ie  w  L idzie . P o ­
w ieszon o  w  W arszaw ie  tak że ks. 
A gry p in a  K o n a rsk ie g o  z K ra k o ­
wa w  dniu  12 czerw ca  1863 r. 
Jak o  k a p elan  i dow7ód ca  w a lcz y ł 
on  w  pa rtia ch  C za ch ow sk ieg o . 
L an g iew icza  i K o n o n o w icz a . 
S zczegó ln ą  d z ie ln o ść  ok a za ł w
b itw ie  p od  J ed ln ią  k o ło  K o z ie n ic , 
w io d ą c  k om p a n ie  d o  ataku . 
K siądz  A . K on a rsk i na rozk az  
ca rsk ie g o  gen era ła  Z a k o m e lsk ie - 
go  b y ł szczeg ó ln ie  m altretow a n y  
przez je g o  s iep a czy . Za to  ty l­
ko , że b y ł g o rą cy m  patriotą  i
k o ch a ł P o lsk ę  — od e b ra n o  m u . 
ż y cie .

P od  w sią  G ro ch o w isk a , ru sk ie  
so łd a ty  za m o rd o w a ły  ks. A n to ­
n ieg o  M a jew sk ieg o . Z b rod n ią  je ­
go  b y ło  sp ow ia d a n ie  p o w sta ń có w .

Z n o w u  za to. że p o w sta ń có w  
sp ow ia d a ł i rozgrzesza ł, ks . Sta­
n isław  S iem a szk o , staru szek  80- 
letn i. zb ity  zosta ł d o  n ie p rzy to m ­
n ości, w r zu co n y  d o  d o łu  i ż y w y  
je sz cz e  za k op a n y . D z ia ło  to  sie 
w  dn iu  26 czerw rca 1863 r.

K siędza  A u gu styn a  D eb sk iego
zab ito  w  K o w n ie  zaraz p o  M szy

św ., k tórą  o d p ra w ił za p ow sta ń ­
có w . a k siędza  S tan isław a N o - 
s iń sk ieg o  ze S pa lw iszek  w y w le k li 
K o z a cy  z k o śc io ła  o d  ołtarza  i 
rozs iek a li sza b lam i, rów n ież  za 
M sze od p ra w ia n ą  za p o w sta ń có w . 
Ks. S. N osińsk i m ia ł w te d y  lat 
s ied em d zies iąt.

Za  p o p ie ra n ie  p ow stan ia  sk ato­
w ano i zak łu to  b ag n eta m i ks. 
F ranciszk a  B isk u p k iew icza  z  G ra ­
b o w ca .

W o b e c  tak ieg o  b estia lstw a , w ie ­
lu k a p ła n ó w  — p a tr io tó w  w o la ło  
gin ąć b ro n ią c  s ieb ie  i ro d a k ów , 
i d a w a ć p rzyk ła d  s łu żb y  w o je n ­
nej in n y m  b ra c io m  P o la k o m . W  
s ła w n ej b itw ie  o p a to w sk ie j zg i­
nął ks. F ra n c iszek  P rz y b y ło w sk i 
z M o d l:b o r z y c . w  ch w ili gd y  
w iód ł sw ą k om p a n ie  do ataku. 
P ad ł w  w a lce  p od  Ł azam i dn ia  
22 m arca  1863 r. ks. B en w en u ty  
M ańka. W  b itw ie  nad je z io re m  
G op łem  zastrze lon o  ks. S tefana 
Cieślaka. P o d  L e lo w e m , dn ia  30 
w rześn ia  1863 r. — pad ł ks. Z y ­
gm unt T ra w iń sk i, zaś k s ią d z  D a j-  
lid  za strze lon y  zosta ł 13 k w iet­
nia 1864 r. w  S u w a łk a ch . W  p o ­
ty cz ce  rozegran e j 1 w rześn :a 1863 
rok u  p o d  P iłsu d a m i na W ileń ­
szczy źn ie . p o leg ł ks. P a w eł 'B o g ­
d a n o w i .  zaś w  p o ty cz ce  pod  
w sp o m n ia n y m i ju ż  w y ż e j S pa l- 
w !szk a m i w  dniu 9 m a ja  1863 r. 
padł ks. D om in ik  P erza . cz ło ­
nek  od d z ia łu  S 'e ra k o w sk ’ ego . W 
w - l c e  p od  R y ch ło c ica m i so łd a ci 
zak łu li ks. Z e firy n a  S tru p czew - 
sk ieg o  z  P io trk o w a . P o  śm ierc i 
tr iu m fa to rz y  o d c ię li  m u  g łow ę, 
czym  s :e b a rd zo  ch e łp ili.

P o d  S ław u tą . w  dn iu  22 m aja  
1863 r. o d d a l sw e ż y c ie  w  cz a ­
sie  b itw y  ks. S tan is ław  J ó ze f

T a rn ow sk i z P o d o la , a w  lis to ­
padzie dn ia  18 tegoż  ro k u  poległ 
ks. J ó z e f  L eszczy ń sk i w  b itw ie  
p ow sta ń ców  z  n a jeźd źca m i, s to­
czon e j p od  B rzezin a m i k o ło  L o ­
dzi.

W  M o h y lo w ie  w  m aju  1864 r. z 
w y ro k u  ro s y jsk ie g o  sądu w o je n ­
n ego  rozstrze la n o  ks. B en ed yk ta  
B ugien ia . W  K on in ie  tegoż  rok u  
ca rs cy  o p ra w cy  p o w ie s ili  ks. 
M ak sym iliana  T a re jw ę , w ie lce  o -  
fia rn eg o  em isariusza  R ządu  N a­
ro d o w e g o . Z  m śc iw o śc i, po z d ję ­
ciu  cia ła  z s zu b ie n icy  sotn ia  k o ­
zack a  zatra tow a ła  k o ń m i tru p a  
n ieszczesn eg o  m ęczen n ik a ...

Jeszcze  przez d łu g ie  lata p rze ­
ś la d o w a n o  ty ch  w szy s tk ich , na 
k tó ry ch  pad ł c ień  p od e jrzen ia . W  
w ie lu  tiu rm ach  d a lek ie j S yb erii 
m arli w y cz e rp a n i g łod em  i  ka ­
tow a n iem  p o ls c y  p a tr io c i. W śród  
n ich  b y ł i  ks. W alen ty  N a w ro ck i 
— p ro b o sz cz  z p a ra fii H uszcza  
na P od las iu , k tó ry  tak  ja k  w ie lu  
k s ięży  p o lsk ich  ze s ła n y  zosta ł do  
T u n k i. P rz y c z y n y  zesłan ia  — to  
p o m o c  udzie lan a  przezeń  k ied yś  
p ow sta ń com  i  op iek a  roztaczan a  
nad u n itam i p od la sk im i. T en  86- 
le tn i s ta rzec tak b y ł zn ien a w i­
d z o n y  p rzez  żan d arm ów , że  w  
s zcze g ó ln y  sp o só b  stara li m u sie 
d a ć  w e  zn a k i i m a ltre tow a ć go. 
P o  przen ies ien iu  go  z  T u n k i do  
t iu rm y  w  K ostru m ie . p rzy  ja ­
k ie jś  o k a z ji sk aza n y  zosfa ł na 
200 pa łek . B ito  g o  tak , że aż m u 
cia ło  od p a d a ło  od  k o śc i... W  cza ­
s ie  b ic ia  staru szek  zm arł, je d n a k  
e g z e k u c ji n ie  p rzerw a n o  i  b ito  
trupa d otąd , aż w y lic zo n o  p rz y ­
kazan e 200 pa łek .

p&mi



„Jeśli kto chce iść ze mną, niech w y ­
rzeknie się samego siebie, w eźm ie krzyż 
sw ój i naśladuje m nie” (Mat. 16, 24).

Jakże można w yrzec się samego siebie? 
Jak m ożna w dobie rozkwitu wiedzy, 
techniki, kultury i w ygody  życia brać na 
własne barki brzem ię krzyża i iść za 
Chrystusem. T o  zbyt w iele, to  nie dla 
dzisiejszej m łodzieży, to nie brzmi w spół­
cześnie. A  jednak! Praca nad sobą polega 
na ciągłej w alce ze sobą, ze sw ym i u - 
m iejętnościam i i skłonnościam i czyli na 
w yrzeczeniu się tego co tylko ludzkie i 
przyziemne, a na rozw ijaniu tego co Boże. 
co piękne i szlachetne. Człowiek posiada 
w  sobie obraz Boga przez duszę nie­
śmiertelną i łaskę uśw ięcającą. Ten obraz 
byw a często zakurzony, a  nawet zawa­
lony błotem i trzeba go odczyszczać. Du­
sza wtedy jest doskonałym  obrazem Bo­
ga, gdy jest taka, jaką wyszła z Jego B o ­
żych rąk, gdy rozum jest w  człowieku 
kierow nikiem  działania, gdy w ola czyni 
to, co rozum uznał za dobre. W tedy pow o­
li powraca w  człowieku pierw otny ład i 
harmonia, które zostały zakłócone przez 
grzech pierw orodny. W yrzec się siebie — 
jak tego żąda Jezus — to  w łaśnie dopro­
w adzić do tego żeby dusza rządziła cia­
łem i jego instynktami, żeby namiętności 
były  sługami, a nie panami w  nas. Ta 
praca i w alka z sobą samym jest w łaśnie 
naszym krzyżem . Wygra ją tylko ten, kto 
się zdecyduje na ustawiczne przezw ycię­
żanie siebie, na podporządkowanie niższej 
sfery życia sferze w yższej. A by  można 
było odnieść zw ycięstw o poza własnym 
trudem, w ytrw ałą pracą konieczna jest 
pom oc Boża czyli łaska.

Św iat zawsze potrzebował i potrzebuje 
ludzi światłych, w ykształconych, ale bez 
tego zapotrzebowania ogólnego ogłasza 
przetarg na człowieka w artościow ego. 
Szuka człow ieka mądrego, uczciw ego, m o­
ralnego. W ykształcenie bow iem  nie 
Zawsze idzie w  parze z moralnością, a 
przydatność fachow a z kulturą, a sto­
pień naukowy z inteligencją .

Człowiek wykształcony, nie posiadający 
pionu moralnego, subtelnego sumienia, 
silnej woli, nie może być dobrym  i poży­
tecznym  członkiem  rodziny i społeczeń­
stwa. Kształcenie intelektu musi iść w  
parze z w yrabianiem  silnej w oli. z roz­
w ijaniem  sumienia.

Artystoteles powiedział, że moralne w y ­
chowanie jest tym ważniejsze, im  w ięcej 
w ykształcony intelektualnie jest człowiek, 
w  przeciwnym  razie przedzierzga się w  
najdzikszą i najbardziej nieum iarkowaną 
ze w szystkich istot.

Pedagogowie uważają kształcenie cha­
rakteru za najw ażniejszy cel. Każde do­
bre przyzw yczajenie, do którego człowiek 
się nagina, każde przezwyciężenie popędu 
i afektu w pływ a na usunięcie przyczyn 
ham ujących energię i czystość procesu 
myślenia.

Historia w skazuje szereg faktów, gdzie 
ludzie pod w pływ em  chw ilow ego pory­
wu, krótkiego podniecenia nerw ów  po­
trafili dokonać rzeczy w ielkich, budzą- . 
cych podziw, czy to  na polu bitw y zdo­
byw ając się na bohaterstwo i gardząc 
śmiercią, czy też w  życiu społecznym. Ci 
sami jednak ludzie gdy przeminęło 
pierwsze podniecenie nie mieli m oralnej 
siły, aby powstrzym ać się od pijaństwa 
czy niem oralnego życia. Zabrakło im siły 
charakteru by być bohaterami w śród co­
dziennych trudów i przeciwności. A by  w 
każdej sytuacji być panem w łasnego ja, 
by zawsze być sobą, by być człowiekiem  
z charakterem trzeba nad sobą pracować, 
trzeba w alczyć.

N ależy w ięc unikać tego, co stwarza 
w  nas nowe nałogi i przyzwyczajenia. 
Osłabienie duszy w  jednym  kierunku czy­
ni ją słabą w  każdym . Są czasem m ło­
dzi ludzie, którzy już stali się n iew olni­
kam i papierosów, które aby zdobyć posu­
w ają  się nawet do kradzieży. Dla innych 
w ódka jest tym straszliwym  tyranem, 
który już nimi zawładnął całkowicie. 
W ielu stało się nałogow cam i złego słowa, 
które przez ich usta płynie rwącą brudną 
strugą. G dy ich zapytać dlaczego tak czy­
nią dają odpow iedź, że n ie m ogą się już 
opanować. Tak pozornie dobra rzecz, jak 
kino, film , może stać się tyranem czło­
wieka.

Są dziewczęta i chłopcy, którzy nie p o ­
trafią kilku dni w ytrzym ać bez kina. Aby 
w yrobić w  sobie silną wolę, m ieć piękny 
charakter trzeba czasem zrezygnować na­
wet z jakiejś przyjem ności, która w cale 
nie musi być złą czy grzeszną. W drob­
nych sprawach należy uczyć się panow ać 
nad sobą. Ot prosta rzecz, chcesz zdjąć 
buty, a na sznurowadłach zrobiony jest 
supełek, jeśli jesteś nieopanowany, 
urwiesz je  Lub przetniesz nożem, gdy zaś 
rozplączesz w ęzły i będziesz opanow y­
w ał sw oje nerwy, staniesz się i w  innych 
zagadnieniach życiow ych w  przyszłości 
cierpliw y. Na drobnostkach należy uczyć 
się opanowania, taktu, spokoju, pow ścią­
gliwości. Życie  nastręcza m nóstwo okazji, 
a to w  domu, w  szkole, na ulicy, w  tow a­
rzystwie, w  czasie zabawy, czasem w  spo­
sób niewidoczny, a nam tylko w iadom y 
możemy odnieść cenne zwycięstwo.

Człowiekiem  charakteru jest ten, kto 
zawsze k ieru je  się niewzruszonym i zasa­
dami moralnym i. T ylko tego rodzaju lu ­
dzie m ają w ysoką w artość i dają ręk o j­
mię. iż potrafią osiągnąć zamierzone cele.

W arto pracow ać nad sobą. w arto w al­
czyć. w arto nawet dźwigać krzyż, aby być 
szczęśliwym  i innym szczęście daw^ać.

Ks. mgr Z. MĘDREK
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CO  DAŁY 
ŚLUBOWANIA

1 kw ietnia 1656 r. król Jan Kazim ierz 
ślubował w  katedrze lw ow sk ie j: „Po przy­
w róceniu pokoju  w raz ze wszystkim i stana­
mi użyję środków... i postaram się. aby lud 
w  m oim  królestw ie od w szelkich  obciążeń 
i n iespraw iedliw ości ucisku uw olnić” . Przy 
rozpoczęciu  zaś oblężenia W arszawy naw ią­
zał znowu do „ślubow ań lw ow sk ich ” , czyta­
m y bow iem  na kartach historii: „ślub so­
lenny uczynił (król) w ypędzenia arian z P o l­
ski i osw obodzenia ludzi ubogich od egzeku­
cji i uciem iężenia w szelk iego”  (por. K. P i- 
w arski. Historia Polski, t. I, cz. II).

W  trzysta lat późn iej, bo w roku 1956, o d ­
now iono te „ślubow ania” , ale już nie w e 
Lwowńe, lecz  na Jasnej Górze. Episkopat 
rzymskokat. w  Polsce w ykorzystał grom a­
dzenie się tłumów’ w iern ych  w  Częstocho­
w ie, aby zainscenizow ać „n ow e śluby”  naro­
du polskiego.

Zastanów m y się teraz nad tym , co dały 
jedne i drugie ślubowania? „Ślubow ania 
lw ow sk ie” okazały się tylko taktycznym  p o­
sunięciem palitycznym . W gruncie rzeczy 
szło o u jęcie  chłopów  i innych uciem iężo­
nych stanów do w alki ze szwedzkim  na­
jeźdźcą. a chłopa jak uciskano dotąd, tak 
ciem iężono dalej. N ic też nie polepszyło się 
tak biedocie w iejsk ie j jak i m iejskiej. Trze­
ba natomiast lojalnie przyznać, że skrzętnie 
w ypełniono dew ocy jną część ślubowań. 
zwłaszcza tych w arszawskich, gdzie szło o 
w ypędzenie arian z Polski. „Rezultatem  tych 
ślubowań były liczne pogrom y arian, m or­
dy, palenie i grabienie mienia, niszczenie 
cennych księgozbiorów  itp ." (por. jak w y­
żej). Tak. arian trzeba było w ypędzić z kra-
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ju , trzeba było ich grom ić i m ordow ać, po­
nieważ pozostaw ienie ich  w  spokoju  m ogło­
by się przyczynić do w ypełnienia ślubów 
królewskich. G łosili oni przecież radykalny 
program  społeczny, który brał w  obronę 
chłopa przeciw  feudalnem u w yzyskow i, co 
nie leżało ani w  interesie zam ożnej szlach­
ty (w tym i m agnaterii) ani w  interesie bo­
gatego duchow ieństw a. Tak w ięc śluby Ja­
na K azim ierza pozostały tylko pobożnym  
westchnieniem , przynoszącym  w ięce j szko­
dy niż pożytku. W ybitną ..zasługę” w  tym 
w zględzie odnieśli jezuici i znaczna część 
kleru.

A „Ślubow ania jasnogórskie” ? Z łożono je 
26 sierpnia 1956 r., naw iązując do ślubowań 
królewskich. W iele już tu m ów i samo na­
wiązanie do tego. co okazało się historycznym  
fiaskiem . Nikt jednak nie zastanawiał się 
nad tym, ani się tym przejm ow ał. Zapytać 
trzeba dalej, kto składał te ślubowania? P o­
m ysł zrodził się w  gronie Episkopatu, a ści­
śle m ów iąc —  w  kancelarii K ardynała W y­
szyńskiego. Śluby były składane w  imieniu 
narodu polskiego. Zebrały się tam w praw ­
dzie tysiące w iernych, ale to były tylko ty ­
siące, które nie w yrażały się aż tak zaw rot­
ną cyfrą, jaką skłonne były podaw ać o fic ja l­
ne kom unikaty kurii rzym skich, a m ieszkań­
cy całej Polski w yraża ją  się odpow iednią 
cyfrą m ilionów. W ykorzystano tam do ślu­
bowań jedyn ie  uczucia płytkiej pobożności. 
Ludzie na Jasnej Górze czy Kalwarii na- 
śpiew ają się. w ygniotą w ciżbie, a potem 
w raca ją  do dom ów  bez żadnej odnow y w e­
w nętrznej. Tak było i tym razem. Kazano 
im pow tarzać teksty śiubowań, w ięc pow ta­
rzali, bo w  grupie to jakoś raźniej idzie. P o­
w ie ktoś, że do ślubowań poczyniono odpo­
w iednie przygotow ania. Zgoda, ale przygo­
towania te w yszły z biurka kurialistów . któ­
re tak pasowały do psychiki narodu jak no­
wa łata do starego ubrania. ..Gdy płoną la­
sy, nie pora w tedy sadzić róże". Nie uwła­
czając w  niczym  czci N ajśw iętszej Maryi 
Panny, trzeba było raczej zabrać się do 
gruntownego pogłębienia świadom ości reli­
g ijnej w iernych. Słusznie chyba sw ojego czasu 
Ks. Bp. Prym as M. Rode podkreślał fakt 
istnienia w Polsce ciem noty relig ijnej. Co 
uczyniono w  tym  zakresie? —  Nic! Prze­
szkodziła temu zapewne obaw a, aby uświa­
dom iony lud nie zaczął krytycznie patrzeć 
na sw oich duszpasterzy.

W sp om n ia n e  ś lu bow an ia  kazan o c o r o cz n ie  od ­
n a w ia ć  (w  m a ju ) w  p o s z cz e g ó ln y ch  p a ra fia ch  w  
ra m a ch  tzw . n o w e n n y  tys ia .clecia . B y ło  to  co ś  
n o w e g o , w  p ie rw szy m  w ię c  rok u  lu d z ie  p oczę li 
s ię  in te re s o w a ć  tak ą  ..im p re z ą 11, a le  p o te m  z a in ­
te re so w a n ie  sp a d ło  p ra w ie  do  zera . P r z y c z y n iło  
s ię  d o  te g o  w  zn a czn y m  stop n iu  to , że E p isk opat 
rz y m s k o k a to lick i n a rzu c ił d u szp a sterzom  o lb r z y ­
m i c y k l  tem a tów  kazań . T e m a ty  te w  lw ie j częś ­
ci w z ię to  z zak resu  nauk  s o c jo lo g ic z n y c h , w  te ­
o r ii — za ło że n ie  s łu szn e , w p r a k ty ce  ok a za ło  się 
p on a d  p o z io m  p rz e c ię tn e g o  s łu ch a cza . Na dom iat 
z łego  te m a ty  w  d a n y m  ro k u  p ra w ie  ż y w ce m  p o w ­
tarza ły  s ię  z lat u b ie g ły ch . B y ł to rezu lta t tego , 
że cy k l ten o p ra co w y w a li za b iu rk iem  k u ria liśc i, 
n ie m a ją c y  n a jc z ę śc ie j z ie lo n e g o  p o ję c ia  o d u sz ­
p a sterstw ie  w  d z is ie js z y ch  w a ru n k a ch . W ten s p o ­
sób  u c z y n io n o  s o b ie  k p in y  ze św ie tn ie  r o z w ija ­
ją ce j s ie  on g iś  p o lsk ie j a jn b o n y . O k reślen ie  tak ie 
je s t  je s z c z e  z b y t  ła g o d n e  — k a n ce la r ia  p ry m a ­
sow sk a  w p r o s t  zarżn ęła  a m b o n ę  ch y b a  ty lk o  w 
tym  ce lu . że b y  lud p o lsk i m n ie j w ied zia ł na tem a­
ty istotn ie  re lig ijn e .

Człow iek odpow iednio uśw iadom iony reli­
gijn ie nie wątpi w  potęgę Bożej Rodzicielki, 
ale też nie przyjdzie mu na myśl, że będzie 
Ona łamać bariery przeszkód na drodze pro­
w adzącej do Boga, które to bariery zbudo­
w ali ludzie postawieni na odpow iednich 
szczeblach hierarchii. W program ie ślubo­
wań w iele jest m ow y o odnow ieniu rodziny, 
utrwaleniu małżeństwa, w ierności Ewangelii 
itd. Zastanaw iając się nad tym głębiej, od ­
nosi się wrażenie, że ma się tu do czynienia 
z błędnym  kołem. Żeby to  udow odnić, w y ­
starczy pow ołać się na praw o K ościoła 
rzym skokatolickiego. W pojęciu  tego prawa 
małżeństwo jest w7ażne, jeśli zostało zawar­
te w K ościele rzym skim . Co pow iedzieć te­
raz o innych w yznaniach, o ślubach cyw il­
nych i innych sprawach. Faktem jest też 
lekkom yślność przy zawieraniu małżeństw, 
które rozpadają się potem. Dla tych ludzi nie 
ma już zbaw ienia?! K ościół ten nie uznaje 
tzw. rozw odów . A  co  sądzić o osobistym  ży­
ciu przew ażającej części księży rzym skich? 
Innych zachęcają do czystego i w strzem ięź­
liw ego życia, ale sobie pozw alają na „sto­
sow ne" ulgi. Jest jeszcze jeden problem , 
który odpycha w iernych od praktykowania. 
Idzie tu o celow e unikanie potom stwa przy 
potępieniu środków  antykoncepcyjnych  ja ­
ko sprzeciw iających  się prawu naturalnemu. 
Praw o naturalne przytacza się tu jak o istot­
ny argument, a le czy słusznie? W takim ra­
zie człow iek gw ałciłby  praw o natury tyle 
razy, ile razy posługuje się jakim kolw iek 
wynalazkiem . Zam ontow anie odgrom nika 
też pow inno sprzeciw iać się prawu natury, 
poniew aż udaremnia niszczące działanie p io ­
runa, a jednak dziś już nikt tak nie myśli. 
Takich przeszkód w ym yślonych  przez ludzi 
jest w iele i na nic się zdadzą najw zn ioślej­
sze ślubowania, jeśli nie będzie zasadniczej 
odnow y relig ijnej w  oparciu na tym, co  jest 
słuszne i Boże. Stąd nie można się dziwić, 
że inteligencja cały program „ślubow ań” 
przyjm uje z poważnym  niedow ierzaniem .

Reasum ując tych parę myśli, trzeba 
stwierdzić, że „jasnogórskie ślubow ania" idą. 
jak dotąd, krok w  krok śladem ślubowań 
Jana Kazim ierza. Nie tylko nie polepszają 
m oralnie w iernych  K ościoła rzym skokato­
lickiego, ale nawet dem oralizują n iedotrzy­
m aniem  przyrzeczeń, o ile o takich w  ogóle 
można m ów ić, dem oralizują nową odm ianą 
fanatyzm u religijnego. W w ielu  bow iem  ka­
zaniach kardynała W yszyńskiego nie idzie
o pogłębienie życia religijnego, lecz o cele 
polityczne (m niej lub w ięcej ukryte pod 
płaszczykiem  m aryjności). Gdzie pojaw i się 
obraz Matki Boskiej Częstochow skiej przy­
w ieziony 2. Rzymu, tam pow staje w ięcej 
szykan pod adresem  innych w yznań czy lu­
dzi nie praktykujących, w ięce j leci szyb z 
okien kościołów  inaczej w ierzących. Tak 
prześladowano arian za czasów Jana K azi­
m ierza i jego „ślubow ań". W ramach tej 
w ielkiej now enny Episkopat rzymski stara się 
w prow adzić w życie sw ój program endecko- 
narodow y i w iele innych zamierzeń sprzecz­
nych z racją  stanu Ludow ego Państwa. Nie 
w iele przejęto się zdrow ym i hasłami papieża 
śp. Jana X X III , natomiast zrobiono w szyst­
ko, by pom niejszyć i utrudnić osiągnięcia 
społeczeństw a w  budow ie lepszego jutra.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

Powstańcza w ojna Polaków budziła 
podziw i sym patię wśród narodów Europy 
i świata. Dążyli do nas z  pomocą szla­
chetni Francuzi, W ęgrzy, W łosi i inni, k tó­
rzy składali swą krew  i życie w ofierze, 
jak ów pułkow nik Franciszek Nullo .W al­
ka o w olność Polski — to walka o prawa 
do w olności dla w szystkich  uciem iężanych  
narodów i klas. Tak ją rozum ieli ofiarni 
bojownicy, ciągnący w  szeregi powstańcze.

Znana jest postać Andreja Potiebni, 
który porzucił karierę i służbę w  carskiej 
armii po to, aby w alczyć z  okrutnym  
despotyzm em  carskim  o  prawa do sw obo­
dy nie ty lko dla ludu polskiego, ale i dla 
rosyjskiego. W ielka musiała być siła ognia 
prawdy, która przyciągała na drogę walki 
i cierpienia ludzi szTachetnych, młodych 
i pięknych duchem  i czynem .

Cierpieli dla spraw y wolności, dla spra­
w y Polski. W  szeregach naszych w ojsk  
pow stańczych ginęli oddając życie, jak  
Potiebnia, który poległ w w alce dowodząc 
oddziałem pod wsią Skała. Pamiętać też 
należy o naczelniku rosyjskiej straży p o ­
granicznej —  kapitanie Bezkiszkinie, k tóry  
uczył musztry w ojskow ej kleryków  z san­
dom ierskiego seminarium duchownego. 
Później w alczył w partiach powstańczych, 
dzielnie dowodząc i sławnie bijąc. Pojm a­
ny do niewoli po przegranej bitwie pod  
B odzechow em  —  zginął na szubienicy, p o ­
w ieszony w Radomiu na rynku.

Wśród szlachetnych synów Rosji wi­
dzimy postacie zam ęczonych, padłych w 
w alce i rozstrzelanych: Fiemina, Kaplin- 
sk i ja, Kutuzow a, czy  Stanisława N ikiforo- 
wa, wnuka rosyjskiego generała.

Będąc prawdziicymi rosyjskim i patriota­
mi poszli do polskiego powstania, bo w ie­
rzyli,że wolność uzyskana dla narodu pol­
skiego, dopom oże narodowi rosyjskiem u  
do odzyskania utraconej swobody. Z apew ­
ne tak pojm ow ali sw oje chrześcijańskie 
nakazy pom ocy bliźniemu i nakazy w ra­
żliw ego sumienia ludzkiego, każącego ra­
tować ludzi tępionych  — ci z duchownych  
rosyjskich, którzy wyciągnęli rękę z po­
mocą do Polaków. Dla spraw Polski i dla 
ideału w olności cierpieli nu wygnaniu i 
w katordze rosyjscy duchowni prawosław­
ni, a między nimi M ikołaj M oroz — błago- 
czyn nyj z guberni m ińskiej, k tóry  został 
zesłany do sławetnej Tunki na Syberii. 
Podobny los spotkał Teodozego Tym iń­
skiego, mnicha z m onastyru w Supraślu.

M imo szałejącego terroru i despotyzmu  
w sam odzierżawnej Rosji, biły wśród na­
rodu rosyjskiego szlachetne serca, w rażli­
w e na ból i cierpienie nie ty lko  sw ojego  
narodu, ale i wszystkich innych podbitych  
i wynaradawianych ludów.

Składali oni cześć, młodość i życie na 
ołtarzu szlachetnej ofiary, która kiedyś 
miała rozn iecić płom ień wolności dla 
wszystkich ludów świata.

Dami.

MŁODZI LUBIĄ HAZARD
W ia d om o , że m łod z ież , szczeg ó ln ie  

,te ..... na sto la tk i” , lu b i ry zy k o . ..b o ­
h atersk ie  w y c z y n y ”  s tw arza jące  ry ­
z y k o w n e  i h a zard ow e sy tu a cje .
, Jazda na row erze  n a leży  w  życiu  
m ło d o c ia n y ch  istot d o  je d n y ch  z 
M ięk szy ch  p rz y je m n o śc i, a le  d o  p rzy ­
je m n o ś c i  n ieb ezp ieczn ych , je ś li o d ­
byw a sie  Po ru ch liw e j jezd n i, tuż 

K3, c z y  przed  sam o ch o d e m . P rzy  
*ym  ja k ż e  często  bez  p o ję c ia  o  e le ­
m e n ta rn y c h  p rzep isa ch  ru chu  d ro ­
g o w e g o ' C zep ian ie  s ie  p o ja zd ó w  m e­
c h a n ic z n y ch  jest n a jk ró tsza  droga

d o  w y p a d k u , k a lectw a , c z y  śm ierc i. 
G d y  jest c ie m n o  row er, nawet ten 
m ło d z ie ż o w y , p ow in ien  m ie ć  ośw ie t­
len ie  z przod u  i szk ie łk o  o d b ły s k o -  
w e na ty ln y m  b ło tn ik u , lu b  p od  s io ­
d e łk iem . b ez  tego  ła tw o  sie d ostać 
p od  sa m och ód .

D ru gim  n ieb ezp ieczeń stw em  czyh a - 
ia cym  na m ło d y ch  ry zy k a n tów  jest 
k ąp ie l w  rzece , w  m orzu . je ­
z io rze . c z y  naw et w  b asen ie  p ły w a c­
k im ! S p ośród  m ilio n ó w  o só b  o d ­
w ie d z a ją cy c h  ro k ro cz n ie  p laże, n ie ­
w ie le  p on a d  10 p roc . u m ie  n a p ra w ­
dę d ob rze  p ły w a ć . M łod zież  i d z iec i 
p on iże j IG lat sta n ow i b lisk o  1 :ł o g ó l ­
nej licz b y  to n ą cy ch , a w śród  n ich  
ch ło p c y  stanow ią  w y so k ą  p o z y c je , bo  
p onad  a/ł te j liczb y .

S am otn e  w y p ły w a n ie  d a le k o  od  
brzegu  jest n ieb ezp ieczn e  n aw et przy  
zn a k om ity m  op a n ow a n iu  sztuk i p ły ­
w an ia . W czasie  p ływ a n ia  zd a rzy ć  
s ie  m oże  w szystk o . N iech  w o d a  nie 
bed zie  o b iek tem  lek u . ale też n ig d y  
p rzed m iotem  p rzesa d n eg o  zau fan ia . 
S p o k o jn e , na o k o , w o d y  m ogą  się 
stać śm ierte ln ie  zd ra d liw e . Jeśli k toś  
hie u m ie  p ływ a ć, k ą p ie l do pasa zu ­
p e łn ie  p ow inn a  m u w y sta rczy ć . A  
je ś li  k toś  p ły w a  d ob rze , n iech  nie 
nabiera  n a tych m ia st p rzek on an ia , że 
je st zn a k om ity m  d łu god y sta n sow cem  
p ływ a ck im .

S port żeg la rsk i je s t  je d n y m  z  n a j­
p rz y je m n ie js zy ch . a le  k ażdy  k to  n ie  
m a p o ję c ia  o  p ływ a n iu  z ro b i roz ­

są d n ie j. je ś l i  n ie  w siąd z ie  d o  m ałe j 
ża g ló w k i. S zczeg ó ln ie  na m orzu  w a ­
ru n k i żeg low a n ia  zm ien ia ją  s ie  n ie­
m al c o  k ilk a  m in ut. Z m ian a  m ie jsca  
w  zw y k łe j łod zi p o w o d u je  n ie sp o ­
dziank i. a le  to  sam o  w  k a ja k u , lub  
m ałe j ż a g ló w ce  m oże  b y ć  b ard zo  
n ieb ezp ieczn ie . J ak i sens ry z y k o w a ć ?

Jazdą  na row erze , p ływ a n ie , p rze - 
i : żdżka  łodzią . W  k ażde j z tych  
cz y n n o ś c i potrzebn a  je st doza zd ro ­
w e g o  rozsądk u . H azard i ry z y k o  są 
n on sen sem  — p row ad zą  d o  ka lectw a , 
lu b  u tra ty  życia . I n ig d y  n ie  jest 
za m ało  p rzyp om in a n ia  o  tym  na­
szym  d z ie c io m .

M.A.



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

W ostatnich m iesiącach otrzym aliśm y spo­
ro listów  od braci Św iadków  Jehow y i ich 
sym patyków.

Pisali do nas: K. P. z Bielska Białej, ,.Gło­
siciel Ewangelii Sw.” z Poznania, „Owca” , 
pragnąca pokarm u, Sympatyk Świadków Je­
howy « Opola, Pan Antoni Tomaszewski z 
Chocianowa i w ielu  innych.

Listy były różne, w  treści, w form ie kul­
turalne, a  dotyczyły naszych krótkich w y ­
pow iedzi w  sprawie genezy tej organizacji 
i je j zasad.

W  naszym dziale „R ozm ow y z Czytelni­
kam i” nie sposób każdemu odpow iedzieć, 
w yjaśn ić i z każdym  polem izow ać. Tym  bar­
dziej, że problem y są zaw iłe i skom plikow a­
ne.

Pragniem y jednak w szystkim  ośw iadczyć 
i w yjaśn ić, co następuje: Nie jest naszym 
zamiarem ani zadaniem kogokolw iek zw al­
czać ani atakować. Jeżeli na łamch „R odzi­
ny” om awialiśm y te sprawy —  to na w yraź­
ne zapytanie czytelników , których  nazwiska
i adresy są nam znane.

Praw dopodobnie treść naszych odpow iedzi 
w ydaje się niesłuszna i w  świetle ocen 
Św iadków  Jehow y nieobiektyw na. W ystar­
czy m ieć trochę dobrej w oli, aby zrozum ieć, 
że nasze postaw y i stanowiska są diam etral­
nie różne.

Jesteśmy K ościołem  i to K ościołem  K atolic­
kim. Zasady, które głosim y i które w yzna­
jem y w edług naszej w iary i naszego n a j­
głębszego przeświadczenia, m ają uzasadnie­
nie w  Piśmie Św., w  starokościelnej tradycji
i nie są sprzeczne z rozumem.

N ie podnosim y tego, co nas od innych 
chrześcijan dzieli, lecz szukamy tego, co nas 
z  innymi łączy.

Nie sposób jednak przem ilczeć, że od 
Św iadków  Jehow y dzieli nas w iele i to w 
sprawach zasadniczych. Takie m ilczenie b y ­
łoby obłudą i faryzeizm em . Przecież m y zda­
jem y sobie sprawę, jak Św iadkow ie Jehowy 
określają i nazyw ają każdy K ościół, w szyst­
kich kapłanów i obrzędy religijne. W iem y, 
jak  się odnoszą do w szelkich  instytucji spo­
łecznych i norm  praw nych regulujących 
w spółżycie ludzi.

Nie podnosim y tego ani nie kom entujem y, 
bo to jątrzyłoby i rozdzielałoby w ierzących 
ludzi.

A le  przecież trudno tylko żyć samą oliw ą
i miodem. Czasem trzeba użyć trochę soli. 
która przed zepsuciem  chroni.

W szelki fanatyzm  jest nam obcy. N ajle­
piej pojęta tolerancja jest naszą cechą. Ale 
trudno nie stwierdzić, że fanatyzm  jest dog­
matem —  jedynym  zresztą, Św iadków  Jeho­
wy. I w tej sytuacji dyskutow ać czy polem i­
zow ać jest trudno. Chrześcijaństwo jest nie 
tylko religią objaw ia jącą nam Boga i norm u­
jącą stosunek człow ieka do Boga i do b liź­
niego. Jest także w iedzą o Bogu i sprawach 
boskich i ludzkich. Każda wiedza w ym aga 
nauki i przygotow ania. Jeżeli ludzie latami 
studiują biologię, chemię czy agrotechnikę 
nie w ydaje się nam, aby wiedza o Bogu i Je­
go praw ach rządzących w szechśw iatem  mia­
ła niższą rangę lub była tak prosta, że w y ­
starczy umieć czytać i już można Biblię tłu ­
maczyć.

Prostego rzem iosła uczą się ludzie w  ciągu 
kilku lat, a nauka o Bogu nie jest rzem io­
słem.

W ydaje się nam, że nie wystarczy tylko 
znać słow a Jeremiasza, Salom ona, Chrystu­
sa, Pawła i pamiętać rozdział, w' którym  to 
jest napisane. Należy znać historię tamtych 
czasów, geografię, obycza je  i warunki spo­
łeczne, aby należycie zrozum ieć sens słów  i 
m yśl w  nich zawartą.

W ersetom i słow om  oderw anym  od kon­

kretnej sytuacji lub w yjętym  z kontekstu 
można dać takie oświetlenie, że całkow icie 
w ypaczy się i zniekształci ich sens i ducha.

Byłem  św iadkiem  takiego przypadku. Jed­
na z  w yznaw czyń K ościoła Polskokatolickie- 
go. z zawodu gorseciarka, zam ieszkała pod 
Warszawą, spotkała się ze Św iadkam i Jeho­
w y i uwierzyw szy, że już niedługo nadej­
dzie koniec świata i tylko dzięki im właśnie 
zostanie uratowana —  stała się gorliw ą ich 
zw olenniczką. Otrzym ała Pism o św. i odpo­
wiednie instrukcje i „już po kilku tygod­
niach żarliw ie głosiła Słow o Boże. Pewnego 
w ieczoru  zgłosiła się do swego b. probosz­
cza, który był w łaśnie absolwentem  Chrze­
ścijańskiej Akadem ii T eologicznej, aby go 
„n aw rócić” .

—  Pani B. — m ów ił m łody duszpasterz do 
sw ej parafianki — o ile  w iem . pani jest gor- 
seciarką, a ja  na gorsetach się nie znam, a 
znam się trochę na Biblii. A le ona nie dała 
za wygraną. Przez bitą godzinę w ykładała 
duszpasterzowi proroctw a Daniela. Przyznam 
się, że byłem  tą sytuacją trochę zmęczony.

O czyw iście taka dysputa nie była ani o- 
wocna, ani pożyteczna. Nawet przyjem ną 
nie była.

Jeśli mi w ięc „sym patyk z O pola" stwier­
dza autorytatyw nie, że „prawda jest po  ich 
stron ie” —  to w takiej sytuacji dysputować 
czy polem izow ać jest trudno. „Rom a locu - 
ta —  causa fin ita” .

Jeździłem kiedyś do mego przyjaciela w 
okresie m iędzyw ojennym  na w akacje. Jego 
o jc ie c  m iał dość piękny folw ark  w  Bia- 
łostocczyźnie.

M iał on  skończone 4 klasy gim nazjum  ro ­
syjskiego, ale zdecydow anie kw estionow ał 
heliocentryzm , teorię Kopernika. Gdyby się 
ziem ia kręciła —  m ów ił •— to m ój dom i 
stodoła po nocy odw róciłaoy  się do stawu, 
a ona w ciąż stoi w  miejscu.

W szelkie m oje dow odzenia w  ciągu kilku 
w akacji na n ic  się zdały. B ył n ieprzekona- 
ny. Syn, później inżynier, nie przekonał go 
nigdy. A  stary dziedzic był świetnym  gospo­
darzem i szlachetnym  człow iekiem . Z  Św iad­
kami Jehow y rzecz ma się podobnie. K ocha­
my ich jak braci i dobrze im życzym y. Zna­
my szereg ich działaczy jako szlachetnych
i dobrych  ludzi.

Polem izow ać jednak nie będziem y, gdyż 
stoim y na zgoła odm iennych stanowiskach.
I taka polem ika nie ma żadnego sensu.

Dla nas nie ma znaczenia czy Boga nazy­
wam y Jehową, czy Bogiem. Każda wiara jest 
sprawą ludzką. Chodzi o  to, jaki jest nasz 
stosunek do Boga i Jego praw  i jak  my je 
realizujem y w naszym życiu. Chrześcijań­
stwo naszej epoki —  to nie rabinistycznó- 
talm udyczne rozważania — to chrześcijań­
stwo czynu. N ie jest istotne, co jak  się o -  
kreśla i jak się definiuje. W ażne jest, jak 
przy pom ocy Słowna Bożego zm ienić świat
i człow ieka, aby bez w ojn y , gwałtów , nie­
naw iści i przem ocy utrw alić pokój, m iłość 
bratnią i sprawiedliw ość na ziemi, aby 
wszyscy mogli żyć bez trw ogi i rozw ijać w 
sobie ludzkie w artości duchowe, które są 
darem Boga, a po śm ierci zbaw ić się.

Nie jest też chyba ważne, czy Russel był 
pastorem czy kupcem . Znałem  kupca bogo­
bojnego człow ieka, ale znałem kaznodzieję
i kapłana, który nie przynosił zaszczytu sw e­
mu pow ołaniu. To naprawdę nie jest istotne.

Dlatego w szyscy w ierzący ludzie, dla któ­
rych Chrystus n ie ty lko żył przed 19 w ieka­
mi, ale żyje dziś przez S łow o sw oje, w inni 
się zastanowić, jak  Go przybliżyć do duszy 
w spółczesnego człowieka.

Oto jest problem , który leży u podstaw 
chrystianizmu naszego czasu.

G dybym  wiedział, że w  cyw ilnym  ubra­
niu m ógłbym  uczynić w ięcej dla Jego K ró ­
lestwa, jeszcze dziś zrzuciłbym  sutannę. P o ­
nieważ nie jestem  pewrny, dlatego nadal ka­
płanem K ościoła zostaję, a Świadkom  Jeho­
w y życzę błogosław ieństwa od Pana i mile 
pozdrawiam.

C I E K A W  E . . .

#  W e Francji została skonstruowana 
kamera telewizyjna na tranzystorach. 
G łów na zaleta tej kam ery polega na tym, 
że za naciśnięciem  guzika przestawia się 
natychm iast na jeden z trzech standardów: 
819-liniowy (francuski), 625-liniowy (euro­
pejski) lub 525-liniowy (amerykański). 
Dzięki temu usprawnieniu ułatwiona bę­
dzie wym iana program ów  telewizyjnych.

9  W północnej części w yspy Nowa 
Funlandia, leżącej przy wybrzeżu kana­
dyjskim, ekspedycja naukowa pod  kier. 
badacza norweskiego, dra H. Ingjtada, od ­
kryła w  pobliżu wioski L ‘Anse aux M ea- 
dow s szczątki 9 budynków  i prym ityw nej 
kuźni. W jednym  z  dom ów  zachował się 
w ielki hall w  stylu W ikingów. Jest to 
n iezbity dow ód, że w ypraw y W ikingów  
docierały d o  Am eryki Północnej na długo 
przed Kolum bem . M etodą bow iem  bada­
nia prom ieniotw órczego ustalono, że osada 
ta była zamieszkana ok. 1000 roku.

•  Do poszukiwań geologicznych używa 
się obecnie również i samolotów. Na po­
kładzie sam olotu instaluje się aparaturę, 
która w ysyła fa le elektrom agnetyczne i 
odbiera ich echo. Analiza echa pozwala 
w ykryć anom alie w  przew odnictw ie elek­
trycznym  w arstw  ukrytych pod pow ierz­
chnią ziemi. Anom alie te  zdradzają o- 
becność rud żelaza, m iedzi i innych m e­
tali. Rzecz w  tym, że sam olot musi latać 
w yioko, aby dostarczyć dokładnych i w ia ­
rygodnych danych, co  z  kolei wym aga 
dużej m ocy  generatora fal elektromagne­
tycznych. A le  potężne generatory są zbyt 
ciężkie, aby można było instalować je  wr 
samolotach. Toteż radziecki inżynier, 
G. F. Ignatiew, zaproponow ał umieszczenie 
w  sam olocie tylko odbiornika. Natomiast 
rolę nadajnika przejęłyby na siebie błys­
kawice, które są — jak  w iadom o — natu­
ralnym  generatorem  fal elektromagnety­
cznych. Poniew aż napięcie błyskawicy do­
chodzi do miliarda w oltów , a natężenie 
wynosi 20 000 amper, m cc  wyładow ania 
byłaby w ystarczająco potężna, aby w ytw o­
rzyć w  odbiorniku wyraźne echo. Jedynym 
minusem przy zastosowaniu pomysłu 
Ignatiewa byłaby konieczność w yczekiw a­
nia na burze. Zważyw szy jednak, że latem 
burze są dość częstym zjawiskiem , można 
zaryzykow ać twierdzenie, że i ten minus 
jest d o  pokonania.

0 Australijskie czasopism o lekarskie 
zam ieściło opis protezy nogi, którą nazwa­
no protezą-am fibią, gdyż pozwrala zarów ­
no chodzić, jak  i pływać. Proteza zro­
biona jest z w łókna szklanego. Górny 
odcinek, który norm alnie nakłada się na 
kikut, zbudowany jest z tw orzyw a pianko­
w ego i zaopatrzony w  przyssawkę. Nie 
potrzeba zatem pasów  d o  przym ocow yw a­
nia protezy, gdyż przyssawka doskonale u- 
trzym uje ją  na m iejscu. „Staw  kolanow y" 
jest na osi z  miedzianej stali. Ruchy k i­
kuta, zgięcie i wyprostowanie, przenoszone 
są na podkolanową część protezy przez 
szarpnięcie wm ontow anych w  nią pasków. 
Stopa protezy zrobiona jest z  elastycznego 
tw orzyw a piankowego. A by zapewnić lek ­
kość protezy i ułatwić ruchy przy pływ a­
niu, w budow ano w  je j podkolanow ą część 
kom orę powietrzną oraz w yżłobiono spec­
jalny rowek, którym  ścieka woda. (w)
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W I C E P R E M I E R  BELGI JSKI  W P OLS CE MNIEJ NA ZBROJENIA
N aukowcy USA i Związku Radzieckiego 

przystąpili do realizowania w spólnie ustalo­
nego programu badań na zawartość chole­
sterolu w e  krwi obyw ateli obu krajów . W la ­
boratorium  amerykańskim znalazło sie już 
50 próbek oziębionej krwi w ysłanych ze 
Zw. Radzieckiego. Taką samą ilość próbek 
wysłano ze St. Z jednoczonych uczonym  ra­
dzieckim , celem  badań jest porównanie p o ­
ziom u cholesterolu w e krwi obywateli obu 
krajów , jak rów nież metod stosowanych dla 
jego określenia.

Ponadto uczeni radzieccy wkrótce dostar­
czą sw oim  amerykańskim kolegom  danych 
dotyczących zapadalności na choroby serca 
w  Zw. Radzieckim  w  ustalonych miastach
i określonych grupach zawodow ych. Takie 
same dane opracow ane już w  uniwersyte­
cie stanu Luizjana otrzym ają uczeni ra­
dzieccy.

,.Express W ieczorny * z 17.X II.63 r. 
podaje:

PROBOSZCZ ZABIŁ  BISKUPA
Brasilia, 17. 12. (inf. wl) Sąd w Recife 

uznał katolickiego proboszcza Hosana 
Sinqueira Silve w innym  zabicia jego  
przełożonego, biskupa Expedito Lopeza. 
Proboszcz skazany został na 14 lat 
więzienia.

Powodem  morderstwa było, że bit kup 
oskarżając proboszcza o złe prow adze­
nie się, chciał go usunąć ze  su-ojej 
diecezji.

Kw’estii wkuwania 
lekcji, który ze sposo­
bów  jest najlepszy, do­
tąd nikt nie potrafił do ­
kładnie sprecyzować. Na 
naszej fotografii m ały 
uczeń w kuw a zadana' 
lekcję  w  sposób poglą­
dow y i kto w ie  czy nie 
najlepszy. Oglądając za­
bytki historyczne w za­
kresie starożytnej kul­
tury, uczeń potrafi ła ­
tw iej zapamiętać np. 
kim był H oracy i czym  
się różnił od Aleksan­
dra M acedońskiego. Nam 
sie wydaje, że każdemu 
uczniowi. odw iedzające­
mu muzeum historii 
starożytnej, łatw iej bę­
dzie utrwalić w' pamięci 
jak na tle historycz­
nym w yglądają postacie 
ówczesne i dzieła rąk 
artystów klasyków', (g)

W pierwszej połow ie grudnia gościł w 
Polsce na zaproszenie rządu polskiego zna­
ny na Zachodzie belgijski mąż stanu —  w ice­
premier i minister spraw zagranicznych — 
Paul Henri Spaak.

Minister Paul Spaak złożył w izytę pre­
mierowi PRL X Cyrankiewiczowi i m ini­
strowi spraw zagranicznych A. Rapackiemu.

Zw iedził on także b. obóz  zagłady w  
Oświęcim iu oraz odw iedził Kraków^ i Nową 
Hutę.

Wizyta belgijskiego męża stanu przyczy­
ni się na pew no do bliższej w spółpracy go­
spodarczej i kulturalnej m iędzy Polską a 
Belgią.

A LU M IN IOW Y SA M O CH Ó D  
E L E K T R Y C Z N Y

W konkursie Am erykańskiego Stow arzy­
szenia Alum inium  dla m łodzieży politech­
nicznej i m łodych pracowników  nauki na 
temat nowych zastosowań dla aluminium 
jedną z nagród zdobył M arinie Avertilt 
z Instytutu Technologii Illinois za model alu­
m iniowego samochodu o  napędzie elektrycz­
nym przeznaczonym do kom unikacji na krót­
kich dystansach w  obrębie miasta i okolic 
podm iejskich.

Sam ochód może pom ieścić 4 pasażerów^. 
Szybkość jego wynosi do 50 km. Energii d o ­
starcza mu 6 baterii. Jeden zespół baterii 
w ystarcza do przebycia ok oło  100 km. po 
czym trzeba je  ładow ać w łączając baterie 
do mieszkaniowej sieci elektrycznej.

N o so ro żce  należą do zw ierząt, k tóre  na p ierw ­
szy  rzut ok a  n ie  grzeszą zby tn ią  „u r o d ą ” . T ru d n o , 
nie k ażdy  n o s o ro ż e c  m u si b y ć  s y m p a ty czn y . Z  f o ­
to g ra fii  n ie m o że m y  s tw ierd zić  có  ozn a cza  ten 
iśc ie  sa lo n o w y  gest. C zy  akt p ieszczo ty , c z y  p o ­
żegn a n ie  na d o b ra n o c , c z y  scen a  m ałżeń sk ie j per­
sw a zji — tru d n o  od ga d n ą ć. W  k ażdym  cazie  ..to  
co ś  je s t ”  — to w ła śn ie , c o  reg u lu je , w  p ew n e j z ro ­
zum ia łe j dla n o s o ro ż có w  m ierze , w ła śc iw y  stosu ­
nek n o so ro żca  do  tego  ga tunk u , ale p łci o d ­
m ien n ej. (g)

W ONZ została przed kilku m iesiąca­
mi rzucona sugestia, aby rządy, kw oty 
uzyskane ze zm niejszenia w ydatków  na 
zbrojenia przekazywały na cele. zw iąza­
ne z poprawieniem  warunków egzysten­
cji świata pracy. Rzeczywistość w ykaza­
ła, że poza jednym  jedynym  ZSRR. inne 
państw7a  zachodnie budżety w ojskow e 
utrzymały na zeszłorocznym  poziomie, a 
w  w ielu  w ypadkach zwiększyły budżet 
zbrojeniow y.

ZSRR, z otwartą przyłbicą, zm niejszył 
budżet w ydatków  w ojskow ych  o  600 min 
rubli. D ecyzja ta została powzięta w  toku 
obrad Rady Najw yższej ZSRR, w  w yniku 
których postanow iono z m n i e j s z y ć  
budżet w ojskow y, ograniczyć stan sił 
zbrojnych.

Prem ier ZSRR uzasadniając propozy­
c je  dotyczące zm niejszenia wydatków' na 
zbrojenia stwierdził: „te nasze pokojowe 
posunięcia — to n o w y  wkład państwa 
radzieckiego do procesu łagodzenia na­
pięcia międzynarodowego, zapoczątkowa­
nego przez zawarcie układu o zakazie 
doświadczeń nuklearnych”.

Stanowisko rządu ZSRR znalazło uzna­
nie w  USA. Nowy prezydent Stanów 
Zjednoczonych Johnson, przem awiając na 
dw-udniowej sesji osobistych doradców , 
stwierdził, iż: „ludzkość poczyniła po­
ważne postępy w dziedzinie dóbr mate­
rialnych. Ale sprawą najdonioślejszą jest 
sprawa uformowania stosunków między 
narodami całego świata. Rozwiązaniu 
właśnie tego problemu jego administra­
cja (tj. Johnsona) zamierza udzielić pry­
matu".

W  tym  dialogu M oskwa — Waszyngton 
uderza wspólna nuta, której na im ię: 
sprawa pokoju. W ydaje się, że w  epoce 
„sputników", obiegających  orbitę dokoła- 
ziemską w  ciągu półtorej godziny — s z a ­
l e ń c e m  będzie ten. kto sięgnie po broń 
term ojądrową. Świat znajduje się na tym 
etapie rozwoju, że w  oparciu o  niezw ykłe 
środki techniczne, zdolne unicestwić ludz­
kość — m u s i  dochodzić do porozum ie­
nia. gdyż w  przeciwnym  razie grozi mu 
kompletne unicestwienie.

Byliśmy niedawno świadkami don io­
słych obrad najw yższego czynnika poli­
tycznego w  ZSRR. Świat idzie naprzód. 
W iadomo, że ludzie radzieccy w ychow y­
wani są w  określonej ideologii, której 
podstawą jest nauka Marksa, Engelsa
i Lenina. Kapitalny slogan leninowski, 
określający pojęcie w ładzy radzieckiej w  
form ule, że jest to  „w ładza radziecka 
(polityczna) plus elektryfikacja, został w  
samej treści w zbogacony pełniejszą fo r ­
mułą. że „kom unizm to w ładza radziec­
ka plus elektryczność, plus chem iczna 
organizacja gospodarki narodow ej".

ZSRR — to przecież kraj „sputników ” , 
kraj naprawdę przodującej techniki. K raj, 
wr którym  codziennie tw orzy się nowe, 
w  trudzie, mozole, w ielkim  w7ysiłku. I je ­
śli na obecnym  etapie została proklamo'- 
wana zasada, że władza radziecka to je d ­
ność harm onijnie w yzw alająca energię 
elektryczną i korzystająca z osiągnięć 
wielkiej chemii — to  jest pozytyw ny pro­
gram działania. (O)
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